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A n k ie ta  rolnicza.
Lwów d. 11. listopada.

I.
Że rolnictwo znajduje się w obecne1 

chwili w całej Europie, nietylko u nas 
w stadyum ciężkiego przesilenia, to fakt 
nietylko znany powszechnie, ale i uzna­
ny i udowodniony uchwałami wielu par­
lamentów. zarządzeni niii wielu rządów i 
pracami mnóstwa wybitnych ekonomi­
stów W całej też Europie a i w Austryi 
położenie roin.ctwa jest kwestyą, do któ­
rej i opinia i ciała ustawodawcze stale 
wracają i którą, choć z przerwami, stale 
się zajmują. Usprawiedliwia się to zajęcie 
ostrością i przewlekłością rolniczego kry­
zysu, wywierającego na całe ekonomi­
czne życie państwa i społeczeństw wpływ 
fatalny. Ziemia wskutek nagłego spadku 
cen zboża od początku ósmego dziesiątka 
lat. spadku tern niższego, że właśn.e po­
przedzające lata cieszyły się cenami na­
der wysokiemi, wskutek przesilenia w 
handlu płodami rolniczemi — została 
wydauą na łaskę i niełaskę kapitałowi 
ruchomemu i odtąd musi dźwigać z k a ­
żdym rokiem wzmagający się ciężar dłu- 
gów.

Wszystko t« — jak już powiedzieli­
śm y — jest doskonale wszystkim znane, a 
nawet są znane w głównych zarysach 
zaradcze n r  to zło środki.

Wypowiadały je stowarzyszenia rolników, 
zgromadzenia ich i uczeni ich ekouomi- 
ści w rezolucyach uo rządu i uchwałach 
nieraz bardzo gruntownie umotywowa­
nych. Zdawałoby się tedy, że ankieta 
rolnicza, z której projektem rząd austrya- 
cki wystąpił w ostatnich dniach przed 
Radą państwa, jest zbędną i Ze jedynie 
przewlec może sprawę A jednak tak nie 
jest.

Aby naprawić zło, aby uleczyć cho­
robę, ale uleczyć radykalnie naprawić 
dobrze, trzeba przedewszystkiera, Lonie- 
czu e, poznać najprzód zło samo, ro­
zmiar jego i całą doniosłość. A takiego 
obrazu choroby eKonom.cznej, takiej 
diagnozy przesilenia rolniczego w Au­
stryi — dotąd przynajmniej brak, tak 
■amo, jak brak dotąd szczegółowego pro­
gramu, wedle atórego akeya zaradcza, 
akcya asanaeyjna mogłaby być konsekwen­
tnie przeprowadzoną. Do uzdrowienia 
stosunków gospodarstwa ro'nego nie 
można przystępować na podstawie ży- 
rzeu i uchwał lokalnych stowarzyszeń i 
zgromadzeń. Stosunki rolnicze w Austryi 
są tak odmienne w rożnych stronach 
państwa, że trzeba wiele i wielkiej pra­
cy, aby sobie zdać sprawę z położenia 
ogólnego, aby stanąć na właściwej wy­
żynie zadania i źródło złego trwale za­
tamować. Tem zaiąć się potrań i może 
jedynie wielka ankieta parlamentarna, 
Która prócz innych i tę korzyść jeszcze 
przyniesie, że nietylko rządowi wskaże, 
co ma uczynić dla zaradzenia złemu w 
granicach swej możności, ale także i 
rolnikom samym przed oczy postawi te 
wszystkie środki poprawy, które w ich 
mocy leżą i które oni sami będą mu­
sieli stosować.

Komisya rolnicza Rady państwa ma 
zamiar przeprowadzić prace ankiety na 
wzór prac podobnej ankiety w ks. Ba- 
deńskiem. Do rezultatu ma się przyczy­
nić częścią rsąd w pismach i dokumen­
tach, częścią zaś Rada państwu, żywem 
słowem dyskusyi. W ten sposób ankieta 
zapewnioneby miała dwa ważne wyniki 
sauteczności swych prac t. j. ustność i

jawność, a na przykładzie Anglii można 
studyować, jak dzielnie te dwa czynniki 
przyczyniają się do szybkiego i skute­
cznego załatwienia sprawy.

W Badenie postąpiono w ten sposób, 
że rząd zamianował komisyę, która 
przedewszystkiem ułożyła kwestonaryusz. 
Komisya rolnicza austryackiej Rady pań­
stwa zebrała dotąd około 150 pytań, na 
każde zaś pytauie jego odpowiedzi pi­
semne nadsyłały szkoły rolnicze i sa­
moistni gospodarze. *W dodatku obrano 
w każdym okręgu rolniczym gminę ty­
pową, jej stosunki rolnicze opisano naj­
szczegółowiej i najdokładniej i uzyskano 
w ten sposób jak gdyby błyskawiczne 
zdjęcie całe obrazu rolniczego położenia 
w kraju.

Postępowanie takie jest jedyne i wy­
borne i gdyby Austrya była tak jedno­
litą pod względem rolniczym jak w. ks. 
bodeńskie, Kwestya byłaby rozwiązaną. 
Ale Austrya tak jednolitą nie jest, szu­
kać jednak nowych dróg nie trzeba, bo 
wygodną i prosto do ctlu prowadzącą 
jest droga, którą zbierano daty dla an ­
kiety rolniczej w Alzacyi i Lotaryngii. 
W każdym okręgu politycznym kraju u- 
stanowiouo komisyę śledczą, której prze­
wodniczył polityczny naczelnik okręgu, 
a którą składali gospodarze rolni, zamie­
szkali w danym okręgu i przeto ze sto­
sunkami rolniczymi jego doskonale obe­
znani. Komisyom tym powierzono prze­
słuchiwanie rolników. Oprócz tego roze­
słano kwestycnaryusze w wielkiej ilości 
po kraju i zyskano dwie znakomite ko­
rzyści. W odpowiedziach pisemnych — 
jak to się zawsze dzieje z pismem i d ru­
kiem — otrzymała ankieta materyuł po­
trzebny zaprawiony teoryą, teoretyczny­
mi poglądami i teoretycznemi propozy­
cjami, nomisye zaś okręgowe naocznie i 
nausznie przekonywały się w czasie, gdy 
robota na warstacie rolnym szła w naj 
lepsze, o tem, co tej robocie staje na 
drodze, co jej tempo przyspieszyć może 
i na czom on- wskutek istniejących sto­
sunków utyka i utykać musi.

Zdaje się, że jestto droga, którą by 
zapewniono i w Austryi ankiecie rolni­
czej możliwie najlepszą i najgrunto- 
wmejszą informację — ale rftry taL czy 
owak ankieta ta uzyska dokładną znajo­
mość położenia; potrzebne ono jej jest 
koniecznie, aby praca nad uzdrowieniem 
roinietwa, kto.a potrwa zapewue długie' 
lata, mogła być opartą na silnej i grun­
townej podstawie.

Projekt zwołania ankiety rolniczej 
przedłożył Radzie państwa hr. Ledebur 
minister rolnictwa, (1, bm. a dyskusya 
nad nira nastąpiła natychmiast po przy­
jęciu w trzeuem czytaniu ustawy melio­
racyjnej, ściśle związanej z Lwestyą na 
prawy stosunków rolniczych. Spodziewać 
się można, że jak oto już zaczął parla­
ment poświęcać czas swój i uwagę w 
znacznej mierze stosunkom rolniczym, 
tak i nadal zaniedbane cokolwiek to po­
le prac swych, gorliwie uprawiać będzie.

Projekt ankiety rolniczej spotkał się 
z opozycyą niektórych posłow — jednak­
że opozycya to nie rzeczowa, niegodząca 
w samą myśl ankiety i jej potrzebę, lecz 
jedynie krystalizująca w sobie obawę rol­
ników, aby ankieta nie ugrzęzła w pra­
cach przygotowawczych, odwlekając przy­
stąpienie do pozytywnej akcyi ratunko­
wej w daleką przyszłość. W tym duchu 
też przemawiali wszyscy posłowie, zabie- 
rający głos contra projektowi, a to pp.: 
Kaiser, Scheither, Lienbocher, Swożil, 
Tschernigg, Steiner i Doetz. Wszyscy ci 
jednak mówcy pośrednio przyznawali słu­
szność myśli zwołania ankiety, bo choć

zapowiadali, że przeciw niej głosować 
będą, tyle jednak wyliczali środków za­
radczych, tyle spraw wskazywali jako 
chromających wskutek złego położenia 
rolnictwa, że wprost niepodobna sobie 
wyobrazić, kiedyby rząd sam bez pomocy 
ankiety, mógł te wszystkie pomysły zba­
dać i na wszystkie n.“domagama ekono­
miczne wyszukać odpowiednie środki za­
radcze. Bez współpracownictw- samych - 
że rolników tj. specyalnej wielkiej ar- 
kiety stadyum badania obecnego położe­
nia przeciągłoby się w nieskończoność, a 
to przecież nie leży w intency&ch s 
mychże posłów opozycyjnych.

Za zwołaniem ankiety przemawiali 
dotąd pp..: Kirschner, Kóuig i Lr. Dzie- 
duszycki. Pierwszy z nich słusznie pod­
niósł, że ankieta nie ma nikogo przekony­
wać o złym stanie rolnictwa, bo o tem są 
wszyscy przekonani, lecz wykazać, że za 
posłami domagającymi się usunięcia kry­
zysu rolniczego stoi cała ludność i rozło­
żyć należyte role, jakie w dziele Hsana- 
cyi przypaść mają czynnikom powołanym 
do tego; p. K ia ig  zaś domagał się, ahy 
dla niektórych pytań kwestyonaryuszA 
potworzono krajowe ankiety.

Mowę hr. Dzieduszyokiego wreszcie 
obszerną i gruntowną, streszczającą * so­
bie poglądy najszerszych kół rolniczych 
na sprawę ankiety i kryzysu rolniczego 
podamy w następnym artykule.

Znowu emigracya ludu.
Z powodu wzmagającego się znowu 

w pośród ludu ruchu emigracyjnego, sil­
nie popieranego przez agitacyę radykal­
ną, utrzymujemy z Podola list * na 
który zwracamy szczególną uw.gę. List 
ten opiewa.

Ze Zbaraskiego 8. listopada.
(tlpidemie moralne. - -  Wychoclżtwo)

Jedną z największych zdobyczy wiel­
kiej rewolacyi francuskiej, były s prawa 
człowieku**. Wzniosła, szlachetna ideał 
Ale z czasem ludzie wszystko zdolni są 
zepsuć — wypaczyć. Radykalizm dzishi; 
szy pragnie wywyższyć jednostkę po n&a 
religię, państwo, naród, po nad wszekie 
prawa społeczne. Pragnie wszystko 
dotychczasowe zburzyć, byle jednych za­
opatrzyć w dostatki drngich, i każdej 
jednostce zapewnić nie wolność, ale 
rozpaseną samowolę. Szał zaślepia zwo­
lenników tych dążeń światoburczych. 
Sami zaś przewodzcy tego ruchu wiedzą 
dobrze, do czego zmierza bałamutna ich 
robota: iż w razie przewrotów jakich­
kolwiek im dostałby się najlepszy kąsek. 
Zresztą miło to przewodzić ślepo odda­
nym tłumom. Nie pytają ci panowie, co 
z ich agitacyi wyniKnie. Oni uważają za 
zadanie swoje wichrzyć, ile tylko można 
w kraju, ażeby sobie tylko zapewnić 
wpływ na masy ludowe i jaki taki roz­
głos. Cl tedy uszczęśliwiacze ludu sze­
rzą nienawiść społeczną, zniechęcają lud 
do teraźniejszej — jakkolwiek częstokroć 
lichej egzystencyi, jednakże może nie 
gorszej, jak była niegdyś z „dziada - 
pradziada .

Wskazują tym biednym prostaczkom 
na raj wymarzony za morzem. Człowiek 
ciemny, obałamneony <_k przesadzonemi 
jb-ecuukami, zniechęca się do ojczystej 
ziemi, do pracy, do skromnego by t u ; 
pędzi za oeban i najczęściej doznaje tam 
rozczarowania. Mozsż taki malkoteut 
imać się twardej walki o byt w nowych 
warunkach?

Najczęściej są to ofiary przeznaczone 
na zgubę pewną. Nieliczne bowiem ko­
lonie, któie się udały w Brazylii, nic 
nie dowodzą, bo najpierw tam są prze­
ważnie Mazurzy, mniej indolentny" i wię­
cej energiczny żywioł, jak nasz włościa­
nin wschodnio galicyjski. Wszak i u nas 
w kraju wywalczają sobie zapobiegliwsze 
i energiczniejsze jednostki byt lepszy. 
Nie potrzeba po to jechać za morze. 
A wiecie panowie „opiekunowie ludu", 
jakie będą skutku, jeśli szał emigracyjny, 
już dziś wielki, opanuje olbrzymie masy 
ciemnego ludu?...

Dzis już agit&cya za emigracyą przy­
brała u nas kolosalne rozmi.ry, włościa­
nie nawet zamuźni sprzedają po kilka 
dziesiijt zł. morg pola, taki, który nie 
dawno cen.ono najmniej po 3U0 zł. Nai- 
majętniejsi włościanie szturmują do ban­
ków o pożyczki na zakupno za bezcen 
tych gruntów, lecz baniii odmawiają wy­
sokich pożyczek, skutkiem właśnie tego 
obniżenia wartości ziemi. I  to znów słu­
ży agitatorom za nowy pozór do szerze­
nia wśród ludu strasznej nienawiści do 
dworów. Głoszą oni mianowicie, że to 
panowie podpł&cili banki, by nie dawa­
no włościanom pożyczek, ażeby tym spo­
sobem zmusić ich do pozostania w kra­
ju. Dokąd to wszystko prowadzi, s tra­
sznie pomyśleć. Czyż mamy stać i n a ­
dal z założonemi rękami, gdy podżega­
cze podkładają głownie pod własną 
strzechę? Czyli potworne piśm>dła skraj- 
no-radykalue nie są ową głownią?

Ruchu takiego nie powinno państwo 
pozostawić własnemu losowi, lub pry­
watnej inieyatywie. Corocznie wydajemy 
miliony na regulacyę rzek, gdy w zna­
cznej części powodzie zabierają to do 
morza. Czyliż nie więkazej wagi jest 
ruch emigracyjny? Chodzi tu nietylko o 
mienie i życie nadrzecznych mieszkańców. 
Rząd i parlament powinni tę sprawę 
wziąć na porządek dzienny jak najry­
chlej.

Sprawa emigracyi ujęta energiczną 
ręka rządu, mogłaby być pokierowana 
tak — by tylko część ludności rzeczy­
wiście biednej, nie mającej zarobku w 
pewnej okolicy, przenieść na obszary 
mniej zaluJnioDe w kraju, lub też na­
wet wysyłać zt morze, ale kosztem i 
jiod opieką państwa.

Daty dotyczące nadmiaru ludności, 
dałyby się zebrać dokładnie i sumiennie 
tylko za pomocą specjalnych do tego 
wybranych mieszanych komisyi.

W Każdym razie ruchu tego tak jak 
dotąd nie można już dłużej pozostawiać 
bez steru ze strony rządu, bo nie tyle bieda 
w kraju, ile ta epidemia emigracyjna 
powinna poruszyć humanitarne uczucia , 
by nie dopuścić do ruiny i zguby tysią- 
ców rodzin, tych błędnych owieczek , by 
nie dać się szerzyć agitacyi niesumien­
nej, anarchistycznej, podburzającej do 
waśni społecznej, a przy dalszym trw a­
niu takiego stanu mogącej wywołać 
straszne następstwa.

Mieczysław Konoiacki.

Hovs lorfa SaMurylo.
L w ów  d 11. listopada.

Wedle Bwyozaja daje nowy lord 
major londyński d. 9 listopada bankie t  
w ratuszu i wedle zwyczaju premier 
angielski albo jak i  w ybitny  rep rezen ­
tan t  gab ine tu  występuje z obszerną 
mową polityczną. Z twsze te mowy 
zwraoają powszechną uwagę, ale ża ­

dnej podobno z takiem n ie  w yczekiwa­
no naprężeniem w oałym świeoie poli­
tycznym , jak  onegdajszej. Salisburego, 
gdy wszedł na salę bankietową, po 
prostu z uniesieniem powitano. W  odpo­
wiedzi na toast lorda majora oświad- 
ozył S a l i sb u ry :

„ Pon;eważ ostatnie wybory odbyły 
się po wniesieniu bilu h o rw o isk ieg o ,  
więc rzeozy pójdą wewnątrz  kra ju  t o ­
rem pokojowym ; naród nie dwuzna- 
oznie się zamaniiestował co do n  ero- 
zerwalności pańfstwa.

„Go do polityki zewnętrznej, ludność 
b&i xio  wiele się zajmywała najdal­
szym Wsohodem. Co do Chin, nie n a ­
leży się troszczyć bez potrzeby. C> 
bądźby stać się mogło, czy na polu bi­
tew czy na polu komereyalnem, Anglia 
dorosła wszelkiej konkureucyi. Można 
z oałym spokojem spoglądać na tych, 
którym się zdawało, że możnaby An 
glię wyrugować z tyoh okol.o żyznych 
i bogatych. Jes t  atoli inna strona świa­
ta, w której rzeczy n ie  tak  różowo 
lub pokojowo wyglądają**.

Tu podał Salisbury przebieg począt­
kowych rokow ań w sprawie a rm e ń ­
skiej, niezmierne oddając pochwały a m ­
basadorowi w Konstantynopolu, sir 
Curriemu. Sułtan p rzy ją ł  w głównej 
rzeozy żądania ambasadorów trzech 
mocarstw (Anglii, Roeyi i Franoyi) 
„Powiedziano wprawdzie, że sulran od­
niósł zwycięstwo — ale dziwne to jego 
zwyoięstwo, skoro dał wszystko, cze­
gośmy żądali. Powiadano, żem ja  w: ę- 
oej żądał niż trzej ambasadorowie. 
Ależ ja  wcale nie żądałem komisyi 
m iędzynarodow ej; tylko zamiast żą­
dania ambasadorów wniosłem, aby po­
stępowanie administracyi mahometan 
skiej kontrolowała komisy a mięszana**.

„Mój projekt był właściwszy do p rzy ­
jęcia, ale gdy sułtan wolał projekt am­
basadorów, więo mój upadł. Jeżeli zaś 
uważam za lepsze, iż projekt wybiera­
nia samych tylko chrześcijan na urzę­
dników, m e przeszedł, to dlatego, że 
się obawiałem, iż mooarstwa w moją 
bezstronność nie wierzyłyby. Królowa 
angielska posiada więcej poddanych 
mahomeUńakich niż sułtan, i zgrzeszy­
libyśmy przeciw nadzemu obowiązkowi, 
gdybyśm y jako rzecznicy jednej tylko 
religi występowali. Chodzi tylko o to, 
ozy reformy wykonane z o s ta n ą ; i je  
żeli sułtan Jest na  to zdecydowany, to 
mniejsza o sposób. Jeżeli proponowane 
reformy wykonane zostaną, to Lylyby 
wszelkie widoki spokoju i pomyślności 
Gdyby jednak sułtan się wzbraniał z a ­
prowadzić żądane reformy, o natura l­
nym wynikiem byłby dalszy n ieustan­
ny nierząd, a w końcu fatalny upadek 
rządu, za to odpowiedzialnego.

„Z upadkiem państwa tureckiego 
byłby połączony fatalny konflikt po­
między resztą mooarstw europejskich; 
oi« zę się atoli, iż powiedzieć mogę, że 
mocarstwa trzym ać się będą razem przy 
p lan ie ,  Który ich mądrość obmyśliła. 
Dzielna ozynnośó sir Curnego p rzyna j­
mniej do ozasu odwróciła niebezpie­
czeństwa najgorsze... Wszystko, co się 
tyczy reform w Tareyi, zależy, jak  dłu­
go to państwo istnieje, w zupełności od 
postanowień sułtana. Gdyby sułtana 
przekonać albo nakłonić się me udało — 
a moszę niestety powiedzieć, że nasze 
wiadomości z Konstantynopola trudno 
tak wykładać, jakby-śmy tego pragnęli 
— w takim razie... tu Salisbury urwał 
i prawił dalej :

„ N e  m tg ę  przepuści' przez usta 
wszystkioh moich myśli, bo tohy pokój

i porządek naraziło. Niebezpieczeństwa, 
jakieby wypłynęły ze wzbraniania s ę 
suwana, jeszcze nie minęły. Sądzę — 
kończył Salisbury — że mocarstwa w 
zupełności są zdecydowane, postępować 
wspólnie we wszystkich sprawach, do- 

[ tyczących państ wa tureckiego ; wsze- 
Jlako niepodobna mi przepowiadać, iak- 
, by postąpiły. Jednozgcdność tę poezy- 
j tu ją  za pomyślną wróżbę załatwiania 
(wszystkich spriw , odnrssąeyeh sio do 
pokoju świata.**

I Ód owego wieczora, kiedy to lord 
jDisraeJi w r. 1877 wypowiedział owe 
j ważne słowa, że Angi.a jest kra.eir, 
który drugą i trzecią kampanię w ytrzy­
mać zd .ła  i niemi przygw. ździł Rosyę 
u brem Carogrodu, Anglia i świat c y ­
wilizowany — jak podnosrą "elegramy 
londyńskie — nie wyglądały z takiem 
naprężeniem mowy prem era ang.el- 
skiego.

D aily Chronicie donosił, że Salisbu­
ry już podał mocarstwom projekt roz­
bicia T u rc y i ; atoli równocześnie zapo­
wiadał Daily Telegraph, że Salisbury 
na bankiecie u  lorda majora oświad­
czy, iż wszystkie sześć mocarstw są 
zupełnie zgo lne  co do naciśnięcia na 
sułtana, oo już samo przez się jes t  r ę ­
kojmią pokoiu.

Dzienniki londyńskie podnoszą, że 
ton onegdajszej mowy Salisburego był 
stanowczo poko jow y; że wątpił on 
wprawdzie, o*y sułtan gotów przepro­
wadzić reformy aimeńskie. ale rska- 
zał na ważny fakt, że wszystkie mo­
carstwa idą razem i że wszystkie po- 
równo pragną u fz y m a m a  pokoju E u ­
ropy.

Godnem uwagi jest, że na j oozątku 
mówi lord Salisbury o trzech mocar­
stwach, w końcu zaś o m ocarstwach w 
ogóle, oo jes t  dowrdem, że za i n i c j a ­
tyw ą hr. Gołuchowskiegc także mocar­
stwa tró jprzym ierza do tej sprawy się 
mieszają, i to będzie najsilniejszą r ę ­
kojmią, że sprawa nie przejdzie na 
pole awantur, na jakie ją  Angiia wcią­
gnęła.

J e s t  rzeczą pewną, że najżywotniej­
sze interesa Anglii wymagają uchro­
nienia  Taroyi ud katastrofy, i m ożna 
szczerze przypuszczać, że Anglia p~a- 
gLęła swojsnn postępowaniem zapobiedz 
rozlczowaniu się wszelkich stosunKÓw 
w Turcyi. Salisbury powiedział, że byle 
się cel osiągnęło, mniejsza o metodę. 
Tymczasem właśnie metoda, której g a ­
binet angielski użył, wywołała stan 
rzeczy przeciwny temu, do którego 
mocarstwa dążyć muszą. Zamieszki się 
nie uśmierzyły, ale owszem spotężmały 
tak, że lord Salisbury o rozbiciu Tar- 
cyi mówić uczuł się zniewolonym.

M iwą tą  swoją Salisbury nie cho ał 
przerazić, tylko jaskrawych barw użył, 
aby su łtana zniewolić do przeprowa­
dzenia reform. Ale taksamo groźnie, i 
jeszcze drażliwiej wyraził się Salisbury 
o sułtanie w mowie publicznej wkrótce 
po objęciu steru gabinetu — i p re s ja  
ta nie pomogła, owszem chyba sp ra ­
wiła, że sułtan nie usłuchał Salisbure­
go, ale usłuchał trzech ambasadorów, 
{omiędzy którymi le lnak był i sir Cur- 
r-e. Tym razom presyi ma dodać, na­
cisku i powagi wskazanie na jed n o ­
myślność mooarstw. Czy ta jednomyśl­
ność j “st tak pew ną?  Jn ż  w początko­
wej akcyi trzech mocarstw jej ni® 
było.

Turoyi przedewszystkiera potrzeba 
uśmierzenia, zgn ieee ira  rozruchów — 
ale sułtan nie posiada fundrszów, ahy 
zmobilizować swoją armię. Ozy mociar-
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Kaprysy.
przez

ZOFIĘ KOWEltSKĄ.

[Olęf dalii?.]

Granatowa amazonka obciskała wy­
smukła jej KiDić, biała woalka, z którą 
wiatr igrał kapryśnie, nadawału jej po 
staci fantastyczny urok. Z pod nasunię­
tego na czoło kapelusza spoglądała w 
stronę Edwarda, jak gdyby chciała go 
zachęcić ao zrównania się z nią, lecz 
Edward, który poprzedniego wieczora 
nie odstępował jej i zdawał się zasła­
niać ją  przed Henrykiem, teraz nagle 
okazał niespodzianą delikatność.

Pomimo swej niezaprzeczonej wyż­
szości w jeżdzie konnej, Henrykowi zo­
stawił miejsce przy Z u li ; sam iechał za 
młodą parą, z oddalenia odpowiadając 
nu pytania Zuli, która uparcie do niego 
z rozmową się zwraeara. Po kwadransie 
takiej taktyki, delikatna względność do­

radziła mu pozostanie w takiej odległo­
ści za jadącemi, że Zula musiała zaprze­
stać rozmowy. Rozgniewana, uderzyła 
swego konia i wraz z naśladującym ją 
towarzyszem, kłus na galop zamieniła. 
Milczała uparcie, zaledwie monosylabami 
odpowiadając na nieśmiałe uwagi i za­
pytania Henryka.

Drożków wkrótce nkazał się przed 
ich oczami. Zdała dymił komin fabry­
czny, widniały mury czerwone i mie­
szkania robotników, tworzące jakby mia­
steczko. Na wzgórzu, po za fabryką, w 
koronie starych drzew, steiozały ruiny 
zamau, od drzew starsze. Zula wprost 
kn nim się skierowała.

Już była zsiadła z konia, itórego ja ­
kiś napofcaauy pastuszek trzymać się pod­
ją ł  i z Henrykiem udała się na obej­
rzenie wnętrza ruin, gdy nadjechał 
Edward. Wydawał się zamyślony, smutny.

Zula zaniepokoiła się przypuszcze­
niem, że się czuł obrażonym przez nią ; 
stała się uprzedzającą, grzeczną, nad­
skakującą prawie. Henryk prosił o kwa­
drans urlopu. Chciał dojść do fabryki, 
gdzie miał do załatwienia jakąś sprawę 
Horyńskiego i musiał pomuwić chwilę 
z nowym dyrektorem.

— Proponuję ci odpoczynek, kuzy­
nie, podczas nieobecności pana Henry­

ka — rzekła Zula. — Może lepiej prze­
siedzieć chwilę tu, na tym starym od­
łamku muru i wyobraźnią tylko zwie­
dzić stare ruiny, wywołać myślą da­
wnych ludzi, którzy tu mieszkali.

— Stare ruiny są też tylko o tyle 
ciekawe, o ile obudzają w nas cześć, 
grozę i ową trwogę przyszłej nicości, ja ­
ką każdy z nas stać się musi. Tu żyli 
ludzie niegdyś pyezni, dumni, w ktarych 
ręku skupiały się rozliczne interesa, a 
di.iś lodzie ci są prochem. Rozrastali się 
w miłości własnej, dziś zginęło nawet 
ich imię.

— Jest to przygnębiające — rzekła 
Zula.

— Ale zdrowe dla naszego moralne­
go ja. Czuć się niczem wobec przeszło­
ści i przyszłości, to obniża niesłychanie 
damę żyjących. Teraźniejszość wydaje 
się tem, czem jest — nicością.

— O, zmiłuj się, uciekajmy prędko 
od myśli podobnych 1 Dosyć jest cier­
pienia, doByć zewsząd poniżenia, żeby 
jeszcze szukać go umyślnie, żeby dobro­
wolnie z tych Siiarych murów zrzucać 
subie kamienie przygniatające na głowę. 
Wolę twój romantyzm, niż twoją filozo­
fię. Patrz, wśród starych ruin jest żyoie: 
trawy, widłaki i bluszcze zapanowały 
wszędzie, pająki pozaciągały sieci... Nie

ma przepaści między przeszłością a tem, 
co będzie, jest ciągłość życia. Nie ustało 
tu ono ani uh chwilę i ta para ptasząt, 
która na krzaku przed nami świegoce, 
ma też swoje uczucia, gniazdko, wiosnę 
w przewidzeniu, a kłopoty i nędze zimy 
przed sobą. Nie szukajmy poniżenia w 
tem, że przed chwilą nas nie było, a za 
chwilę nas nie będzie, ale bądźmy du­
mni z tego, że w łańcuchu życiowym i 
my stanowimy ogniwo... Ach, patrz, bie­
dronka, Boża krówka 1 Podobno puszczo­
na z ręki człowieka, Jeoi w stronę, gdzie 
dążą jego uczucia. Biedne Boże stwo­
rzenie miałoby kłopot, gdybym je wy­
stawiła na próbę. Musiałoby skłrmać, 
gdyby od mojego uścisku uwolnić się 
pragnęło... Bo tu nie chodzi o rodzinne, 
ani chrześcijańskie przywiązania, ale o 
miłość. Biedronka dzieli tę specyalność 
z rumiankiem Dolnym, którego oskubane 
listki mówią tylko o owem. przez poe­
tów opiewanem uczuciu. No, biedrone- 
czko, gdzie jes t  moje kochanie?

Czerwony robaczek rozw.nął powoli 
podwójne skrzydełka i brzęcząc, poleciał 
w przestrzeń

■— 1 mnie biedronka moje własne 
uczu< ia objaśni — rzekł Edward — bo 
oto jest druga Lenormand w zwierzę-

cum ciele, spacerująca po mojem ubra­
niu. Biedroneczko, gdzie moje kochanie?

Uwięziony przez chwilę w dłoni 
Edwarda robaczek zebrał się do lotu i 
usiadł na róży, zatkniętej u paska Zuli.

— Biedroneczko, tu nie chodzi o Iló- 
żę, ale o Celestynę! — zawołała Zula.

Robaczek, jakby odpowiadając, uniósł 
skrzydełka i za jednym  podskokiem zna­
lazł się na twarzy Zuli

— Tu chodzi o Z ule 1 — rzekł li- 
dward, nachylając się ku towarzyszce i 
topiąc w jej oczach spojrzenie, które wy­
wołało rumieniec na twarz zmieszanej 
dziewczyny.

— B.edronLa nie zrozumiała — za­
wołała Zula — jej bię zdawało, że cho­
dzi nie o przedmiot, ale o powiernicę 
twoich uczuć. To mi przypomina, że 
obiecałam ci godzinę codziennej rozmo­
wy o C elestynie. Miejsce po temu prze­
śliczne. Krzaki i bluszcze zadumane 
wśród starych ruin, cisza, dwoje nas 
tylko, żadne odgłosy ludzkie do nas nie 
dochodzą, żadne ucho nas nie słyszy 
w powietrzu jesienny spokój i przejrzy­
stość... Kuzynie, którą z piękności, czy 
doskonałości Celestyny będziemy opie­
wać ?

Edward nie odpowiedział. W krył czo­

ło w dłoniach, zdawał s :ę nie słysz. r. 
Zula musiała powtórzyć zapytanie.

— Opiewajmy je j rękę 1 — zawołał 
Edward, namiętnym ruchom biorąc rękę 
Zuli. — Ręka to, na której skinienie 
poszedłbym na koniec świata, która, 
gdyby się nawet z trumLy do mnie wy­
ciągnęła, jeszczebym porzucił wszystko 
i n u rtw ą  przełożył nad wszelkie czary 
życia 1

Przyciskał rękę Zuli do serca, do ust 
swoich,

Zula, zmieszana z początku, nie od­
bierała ręki, nie chcąc się wydawać 
śmiesznie i przesadnie skromną, ale 
wreszcie usiłowała uwolnić ją  od uści­
sków Edwarda.

— Kuzynie — zawołała — jesteś 
jak gracz, który nie mając gry na du­
katy, zadawalnia się złotówkami, gro­
szami, szelągami. W braku ręki Cele­
styny, wystarcza ci byle jaka ręka.

Edward się opamiętał, zm ieszał. 
przepraszał niezręcznie, wreszcie wpadł 
w poprzednie zamyślenie. I  Zula, pomi­
mo pozornej przytomności umysłu, czuła 
się zaniepokojona, zmieszana.

(C. d. a j
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■twa tego, i nzem, dokażą? Nasuwa się 
tu myśl zwołania konferencji mocarstw. 
Ale konf«rencyi A ng.ia  się obawia, bo 
a pewnością pornszonoby na niej sp ra ­
wę egipską. Tymczasem koni entrnją 
się floty angielska, franonska, a i Wło­
chy swoją ofiarują, jak  słychać, Anglii. 
Salisbury prze na sułtana, aby nie do­
puścić konterenoyi. Tyle chyba w yja­
śnia jego mowa onegdajsza.

Krzyże na Litwie.
Z głębokie’ Litwy donoszą Dzienni 

koioi PoenatUkittnu o nowej walca po- 
licyi z krzyżami przydrożnymi. Od cza­
sów Marawiewa istnieje tam  prawo 
wsbraniająoe wznoszenia nowyoh a na­
prawiania scarych pamiątek Męki Pań­
skiej bez pozwolenia dobroczynnej 
zwierzohności świeokiej,- k tóra odwołu­
j e  się po ka idem  wniesionem podaniu 
do zwierzohuośoi duchownej w myśl 
również rozporządzeń murawiewow- 
skioh, późniejszą wolą prawodawcy u- 
roczyście sŁwierdzonyon. Obie zw ie rz ­
chności na  nic nie pozwalają, a pod 
napraw ą samowolną, wzbronioną, rozu­
mieją najniewinuiejsze nawet podpar­
cie krzyża od dołu w razie pochylenia 
się tego narodowego prawdziwie sym- 
boln w Polsce, taz  pięknie a p raw dzi­
wie przez Krasińskiego ziemią mogił 
i krzyżów nazwanej. Zakaz powyższy 
przeszedł w parę la t po okrutnikn i do 
królestw a Polskiego i sam przez się 
wytłacza ju ż  znamię polskości na z.e- 
m.ach zabranych po rozdarciu R zeczy­
pospolitej.

Widok krzyża na Litwie ma w so- 
b :e ooś dziwnie kojącego — uspokaja 
i wzmacnia. K rzyż  przem awia tu ja k ­
by apostulskiem słowem, wzbudza cześć 
jako  świętość narodowa, rozwesela w 
smntku i ucisza ohoó na chwilę to żą ­
dło, jak ie  w dnszy polskiej rozpalać 
musi straszna rzeczywistość naszej m ę­
ki i s traszn ie jsza od niej nędza naszej 
niemocy. Kośoiół z gwałoouą us taw i­
czni" swobodą, k rzyż i omentarz — 
to wszystko, oo nam, próoz języka, 
cierpianego jeszoze a  ognisk domowych 
i w maraoh kościelnych, pozostawiono 
na tej świętej dla nas Litwie.

Europejczyk nie może mieć wyo­
brażenia o policyi rosyjskiej. Je9t to 
zwierzę szczególnego gatunku. Ma mózg 
w paznraoh, a p&znry ze wszj stkioh 
stron. P azaram i widzi, m sza  się i czu­
je  we w szystkich kiernnkaoh. Wszę­
dzie się destanie, wszędz'9 jest. Przed 
niozem mę nie wstrzyma, pożera wszyst­
ko, nie oddaje nic, niczego nie puszoza 
i n.e zapomina. Nie car, nie senat, nie 
ten lub ów departament, ale policja 
jes t  w R osji  Królem prawa, istotnym,

1 szozorze a n eomylme zawsze w myśl 
iządu działająoym. Dachem p iaw a roz­
szerza jego literę, a tego ducha odga­
dnąć zawsze nmie, naw et bpz instrukoyi 
i poleoeń z góry. W nowej razii n« 
krzyże polskie, gdy czas działał zbyt 
powolnie, zaczęto się nieoierpliwić. Nie 
tylko j u ż  nie pozwalano na  p o d trz r  
mywanie chylącyoh się przy drogach, 
ale nakazywano jo usnwaó pod pozo­
rem — niebezpieczeństwa, grożąoego 
od nioh przejezdnym ! T ym  sposobem 
ogołocono całe okolice z symbolów tak 
drogich ludowi, tak miłych seron pol­
skiemu. Gdy drogi publiczne nie da­
wały jeszoze doatateoznego plonn zni­
szczenia, zbiry  zaczęli się zasadzać na 
krzyże stojące w szozerem polu, zdała 
od dróg publicznych, n r  folwarknon, w 
parkach i ogrodach. Szczególnie woje­
wództwo Mińskie jest w idownią oią- 
g łych prześladowań i gwałtów w tej 
walce potężnego rządn rosyjskiego z 
próchniejącym  krzyżem  polskim.

Tego la ta  w Nowogrodzkiem, w ma­
j ą tk u  p. Grabowskiego, Kamionce, we­
w nątrz  zagrody gospodarczej nasłani z 
Nowogródka polioyrnci spiłowali przy 
samej ziemi krzyż, k tó ry  właściciel 
napr t wił w  przekonaniu, i i  zakaz mu- 
rawiewowski za trzym ać się musi na 
granioy własności prywatnej. Kiedy po­
krzywdzony, będąc w Petersburga, w y­
jednał sobie posłachauie a  sam ego 
D om ow a i przedstawił m a  sw ą k rz y ­
wdę, m in is ter  przyznał m a  słasznosć, 
nazwał postępek polioyi bezprawiem i 
upoważnił proszącego do wzniesienia 
na nowo krzyża.

Uradowany powróoił właśoioiel Ka­
mionki do dom u; ale zaledwie mógł 
pom yśleć o skorzystania z tego, co jaź  
za prawo urzędowo sobie przyznane 
uważał, zjawił się a niego stanowej 
pryijtaw fpolicyant ozęśoi pow:atu zw a­
nej stan) i oświadczył ma, że naozal- 
stw o wie, iż jeździł do ministra na 
skargę i że ma pozwolenie na posta­
w ienie krzyża, ale swoją drogą policya 
ran zapowiada, iż jeżeli tylko poważy 
się krzyż postawić, ona krzyż usunie, 
a on ulegnie surowej odpowiedzialno­
ści. Rzecz prosta, iż minister działał 
w  zm ow ie z policyą. I krzyża nie ma.

K R O N IK A .
L vótc dnia 11. listopada.

Mianowania. Minister oświecenia za­
mianował pomocniczego nauczyciele Mieczy­
sława Sołtysa, nanczycielem śpiewu i mu­
zyki w żtóskiem seminary nm nauczycielskiem 
we Lwowie.

Minister oświaty zamianował nauczyciela 
sześcioklasowej szkoły męskiej w Przemyślu, 
Lndwika Zagajewskiego, nauczycielem za­
wodowym szkoły ilnsarskiej w Świątnikach.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt prze­
niosła asystenta pocztowego, Karola Kolin- 
ca z Czortkowa do Kołomyi.

Dyrekeya poczt zezwoliła na zamianę 
miejsc służbowych asystentom pocztowym: 
Szymonowi Dąbrowskiemu w Krakowie, To­
maszowi Popieiakowi w Rzeszowie.

Wiee ruski zwołany do Lwowa aa 
15. bm., postał przez policyę zakazany,

Pismo p. Romańczuka do reda­
ktora W  ar sz. D niewmka  wydawało uain 
się jodrobioiifUi. O.óż Diio donosi, ie te­
legrafowało w tej spiawie do p. Romańczu 
ka, który odpowiedział: „List mój w Warss. 
Dni tarniku jest prostą mistyfikacją, o ciem 
redaki yę Warsz. Dnirwnika  zawiadamiam*.

/. armii. Lekarz sztabowy w Tarnowie 
dr. Rob, SLuai otrzymał uilop jednoroczny. 
Starszymi Tokarzami w czynnej armii zostali 
Chaim Sperber, Mojżesz Feld i Eim. Ko­
walewski we Lwowie, Maciej Goizjński w 
Przemyśla. Przeniesiony został zastępca ofi­
cera Kaziin, Koper z 45 do 28 pp. W sto­
sunek pozasłużbowy przeniesieni podpor. 
rezerw. Rob. Krtimbholz i Sun. Harltnder 
z 77 pp. W stan spoczynkn przeniesieni 
kapitanowie Zygm. Zbjszewski z 61 pp. i 
Ad If Śliwiński z 83 pp. Stopień ofice-ski 
złożyć pozwolono podpor. 95  pp. Ant. Mar- 
tinkowi.

Posiedzenia Rady miejskiej odbę­
dą się w poniedziałek duia 11. i we czwar­
tek dnia 14. bm. o godzinie 6. wieczorem.

Rozprawa karna ostatnia w tej ka- 
dencyi przeciw Wasylowi Sitarz oskarzo 
nemu o rabunek, skończyła się onegdaj o 
godz. 7 wieczorem uwolnieniem obwinionego. 
Przysięgli odpowiedzieli dwunastoma głosa 
mi „nie" na wszystkie postawione im py­
tania.

K radzieże .  Walentemu Serwatce przy 
ul. Czarnieckiego 1. 1 skradziono palto zi­
mowe z mieszkania. Złodzieja przytrzymano 
w osobie Antoniego Bilińskiego, notowanego 
kilkakrotnie złodzieja. — Szafkę wystawo­
wą sklepu Dawida Hirsza przy pl. Bernar­
dyńskim rozbili rzezimieszki ubiegłej nooy i 
zabrali wszystkie pomieszczone w niej to­
wary galanteryjne.

Odwdzięczyła się. Krystyna Cieciak, 
żona stelmacha, przyjęła z litości ua noc 
służącę bez miejsca Maryę Kzeobowicz. 
Rzeohowicz odwdzięczyła się jej za gościn­
ność w ten sptsób, że dobrawszy się do 
kufra, zabrała jej 15 zł. gotówką i 7 sznnr- 
kow korali wartości 50 zł.

Znaleziono. W ul. Hetmańskiej zna­
lazł onegdaj inżynier p. Władysław Panen- 
Sa dwie książeczki wkładkowe Kasy oszczę­
dności i banku kredytowego ua znaczną 
kwotę oraz weksel nu 1000 zł. Równocze­
śnie zabrała jaka! przechodząca kobieta le­
żącą na uliey kowertę odpieczętowaną i pl.k 
innych papierów, do policyi jednak znale­
zienia rzeozy do tej chwili nie zgłosiła.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
onegdąj o 10. rano w nl. Łyczakowskiej. 
Cieśla D pniak spadł na wznak z rusztowa­
nia I. piętra i poiłókł się ciężko. Nieszczę­
śliwemu udzieliła pierwszej pomocy Btacya 
ratunkowa.

Wielką kradzież z włamaniem się 
popełniono ubiegłe] nocy w sklepie Józefa 
Kornera przy nl. Teatralnej 1. 7. Złodzieje 
rozbili pięć zamków i dostawszy się do skie- 
pu, zabrali kilka garniturów męzkich, kilka­
naście palt zimowych, materye w sztosach 
całych i pnazkę składkową dla biednych. 
Właścieiel nie obliczył się jeszoze dokładnie, 
szkoda wynosi jednak około 300 zł.

Basztę prochowniczą we Lwowie, na 
s.karpach naprzeciw gimnazynm niemieckie­
go, a mieszczącą obecnie magazyn wojsko­
wy, kupiło po długich peitraktacyach nasze 
miasto. Ponieważ baszta ta jeBt cie&awym 
okazem dawnego budownictwu i ponieważ 
przyprowadzenie jej do pierwotnego st.nu 
nie wiele będzie kosztowała zostanie odno­
wioną i pomieszczone w mej będzie muzeum 
historyczne miejskie,

Do naśladowania. W Brodach na o- 
stalniem pnsitdztniu Raay gminnej uchwa­
lono jiduo^łuśnie ua wniosek notaryusza p. 
J..nisziWhk> go, auy każay radny, który 
ua posiedzenie spóźni się o pół godzi­
ny, zapłacił 1 koronę na rzecz ubogich 
miasta.

Cholera. Wedle urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 22, zachorowało ooób 
3, wyzdrowiało 9 osób, umarły 4 oooby, 
pozostaje w leczeniu osób 12.

N owa ap tek a  Koncesję na otwarcie 
nowej apteki w Baligrodzie p. liski, otrzy­
mał p. Stanisław Faliszewski.

Los wychodźców galicyjskich.
Wislkie wrażenie sprawiała w sobotę w 
Wiedniu grnpa galicyjskich włosciar wy­
chodźców, która pragnęła emigrować do A- 
meryki, a którą niesumienni żydowscy agen­
ci sprowadzili do Wiednia. Agenci ci prze­
milczeli przed wychodźcami, że w tym ro­
ku żaden już okręt z emigrantami nie od­
pływa do Ameryki, i że najbliższy odejdzie 
dopiero w lutym 1896. Sprowadzili naszych 
chłopów do Wiednia, aby ich tam bezkar­
nie obedrzeó. Już od środy dnia 6. b. m. 
znajdowali się nasi chłopi w Wiedniu. Ży­
dowscy agenci obrabowali ich z pieniędzy,
0 ile tylko mog1’, a następnie przyczepił 
się do nioh jakiś żyd, który oharował chło­
pom nastraszenie zarobku za opłatą faktor- 
nego 5 zł. od osoby. Niektórzy emigranci 
dali się złudzić i wręczyli żydowi pienią 
dze, z któremi też ten natychmiast uciekł 
Obdarci, głodni, zziębnięci chłopi udali się 
w piątek przed dworzeo kolei północnej i 
tam na trotoarze rozłożyli się taborem. Tam 
też pod gołem niebem przepędzili noc listo­
padową, a wielu z nich nie muło nawet 
grosza na kawałek chleba. Tłumy cieka­
wych Wiedeńczyków przyj atrywały się te­
mu smutnemu obrazowi .nędzy galicyjskiej'*. 
Dopiero w sobotę zajęła się niemi policya
1 odesłała ich do (Jelicyi, gdzie te ofiary 
żydowskiego wyzysku czeka tylko chyba kij 
żebraczy.

Sam obójs tw o  o m lad in ls ty .  Między 
amuestyonuwaiiymi obecnie omladimstami 
praskimi był też były stenograf dra Herol­
da, Wacław Cziżek, skazany u i sześć lat 
ciężkiego więzienia. W miniony czwart s wy­
poszczono go z bort kiego więzienia pod Pil­
znem, a on jeszese tego samego dnia siadł 
w Borach na »olej, aby się udać do P ra ­
gi. Przybywszy do stolicy w nocy i  piątku 
na sobotę kilku strzałami rewolwerowymi 
ta i  mocno się pokaleczył, że w sobotę po­
południu życie zakończył. Był on jedynym, 
który w głośnym procesie omladinistów do 
wszystkiego się przyznał i odtąd żył w oią 
głej obawie, że się towarzysze na nim za 
to zemszczą. Już podczas procesu okazywał 
niezwykły niepokój i rozdrażnienie. Raz n- 
aiłował wyrwać karabin odprowadzającemu 
go strażnikowi, przyozem sobie rękę akele­

czył, innym znowu razem s‘łukł pięścią 
szybę w sali rozpraw. W czasie przebywa­
nia w więzieniu barskim usiłował się za 
truć wdychiwaniem gazu. Przed śmiercią 
widział się z ułaskawionymi jak on: Raszy­
nem, Sokołem, Skabą i inu.

Mszczą się. Od początku świata do 
niedawna żyły sobie w spokoju poczciwe 
mikrobiska i nikt im nietjlko nie przeszka­
dzał w uprawnionym i słusznym rozwoju, 
ale nawet nikt o nich nie wiedział. Odkąd 
jednak zaczęli się lekarze mieszać w ich 
domowe sprawy, odtąd zaczęło im się coraz 
gorzej powodzić. Na każdym kroku doświad­
czać musiały najrozmaitszych przykrości i 
aatuezy. To je gotowano, przypiekano i 
przypalano, to znów nnożono i ziębiouo, to 
je krajano, to znów zbijano całe ich masy 
w małe kulki, raz je opychano najsma­
czniejszą strawą aż do przesytu, innym ra 
rem znowu miesiącami głodzono — słowem 
życie im stało się prawdziwą męczarnią. 
Nic dziwnego toż, że wyczerpie się niekiedy 
cierpliwość nawet mikroba, a wówczas bia­
da zuchwałemu burzycielowi ich spokeju. 
Ale zostawiając żart ua stronie, zauważyć 
trzeba, że eksperymeuta z bakcyllami nie 
są rzeczą bezpieczną Wielu już eksperymen­
tatorów utraoiło nawet życie przy stndyo- 
waniu tych mikrospijnych stworzenek. Wła­
śnie przed kilku dniami donosiły o takim 
smutnym wypadkn dzienniki moskiewskie. 
Profes#r bakteryologli na tamtejszym uni­
wersytecie Wortow, trzymał pewien rodzaj 
niebezpiecznych mikrobów w butelce, bu­
telka na nuszozęszie pękła, odłam jej ska- 
leozył profesora w szyję, a bukcylle iostaw- 
szy się do krwi, zakaziły ją i sprowadziły 
śmierć Wortowa.

Jan Adolf Orerbeck umarł w tych 
dniach w Lipsku. Był ou profesorem arohe 
ologii i historyi sztuki na uniwersytecie lip­
skim. gdzie przeszło 40 lat pracował. Wy­
dał .Dzieje greckiej plastyk*", bardzo po­
pularne i niemniej powszechnie znane „Pom­
pei1*. Liczył lat 70. Był synowcem mala­
rza Fryderyka Orerbecka. założyciela uje 
mieokiej szkoły Nazarejczyków.

Reforma w ykształcenia średniego 
W Anglii. Na wielką uwagę zasługuje ra­
port, złożony przez luudyńską komisją dla 
zbadania angielskiego wykształcenia średnie­
go. W Anglii państwowe szkoły są rzeczą 
względnie baidzo uuwą ; do 1870 roku mało 
nawet uwzględniano potrzebę orgnnizacyi 
szsół średnich. Młodzież i las posiadających 
kształciła się bądź w niektórych grummur 
schools. założonych w wiekach średnich, 
bądź też w azkoiacb prywatnych. Koszta 
wychowania były też olbrzymie. Uczono źle 
i drogo. Dzieci niezamożnych rodziców mo­
gły tylso łaską i żebraniną zdobyć soDie 
naukę. Dopiero po silnej agitacji Mathew 
Arnolda powstały zakłady naukowe, zoiga- 
niz<>wane przez korporacje miejskie, stowa­
rzyszenia OeWiatr i t. d. Ale systemu nie 
masz do dziś duia i dia tego raport kcmi- 
■yi szzulnej ma olbrzymie dli Anglii zna­
czenie. Komisja, która ukończyła swe prace, 
proponuje zatem wytworzenie centralnego 
ministerstwa "światy. „Ruda wychowawcza**, 
złożona w i l3 z mianowanych przez rząd, u 
w 2/3 z wybióuycb przez uniwersytety człen- 
ków, ma być ciałem doradezem i niejako 
opiekuńczen. dla cał. go j austwa. Zasada dą- 
centralizacyi i samorządu została n wzglę- 
duioną przez projckiowaoe utworzenie rad 
wychowawczych lokalnych, t. j. dla każdego 
z hrabstw i dla każdego ze 147 większych 
grodów. Londyn, rozumie się, ma otrzymać 
zupełnie inaczej zorganizowaną i liczniejszą 
radę wychowawczą. Te lokalne rady mają ’ , 
członków wybranych przez rady hrabstw, a 
jedną trzecią przez centralne zarządy wycho­
wawcze. Ale Augba posiada już liczne dała 
samorządn, zajmujące się oświatą: są tam
rady szkolne wybieralne dla naun elemen­
tarnej, 3ą atiybucye wychowawcze rad hrabstw 
i t. d. Należy zatem powiązać wszystkie 
istniejące już ciału z temj, które Komisja 
proponuje zorganizować. Okoliczność t wy­
tworzy trudności me tak łatwe do roiwią- 
zania. Powolne, ewolucyjne powstanie urzą 
dzeń społecznych w Anglii nadaje im ten 
wyiaz skomplikowany, będący w wielkiej 
sprzecznośoi z ichematowym biurokrati zfcfein 
■a kontynencie.

k a l t  Aw, J a n a  E w a n g e l i s ty  coraz 
bardziej rozpowszechnia się w Anglii. D a­
wniej, przed oddzieleniem się Anglii od 
rzymskiego Kościoła, święty JTan był ulu­
bionym patronem Anglików, objawili to , 
między inuemi dowodami, wznosząc pod je­
go wezwaniem świątynie. W stuleciu XIT. 
było świątyń takich przynajmniej 170. Za 
czasów Henryka VIII. i następnie cześć dla 
Jana Ewangelisty upada i od r. 1539 do 
1833, to jest od odozczepiema aż do zwiotu 
ku katolicyzmowi, wzniesiono pod wezwa­
niem św. Jana 40 kościołów zaledwie.

Od r. 1833 knlt tego św.ęteso został 
wskrzeszony nauowo, a obecnie wyrazem 
jego Jest 270 Kościołów, na cześć św, Jana 
poświęconych. Na lata: 1844,1845 i 1846, 
które były świadkami słynnych „traktów** 
i nawrócenia Newmana, przypada najwięcej 
świątyń, wznoszonych pod wezwaniem św. 
Jaas, bo aż 54. Po Matce Boskiej, która 
ma rajwięcej Kościołów sobie poświęconych, 
św. Jak Ewangelista jest dzis najpopular­
niejszym patronem w Anglii, gdzie ma 500 
świątyń.

Ta ciekawa statystyka, podana przez p. 
Rohanlt de Fleury w Monde, wykazuje, że 
św. Jan, apostoł czystości i miłosierdzia, 
został zapomniany w czasach bezprawi, ja- 
kierni kię odznaczały raądy Henryka YIII. a 
dziś, gdy Angiiey zbliżają się znowu do 
Praway wiekuistej, cześć dla Niego powraca. 
Znana jest legenda o Edwardzie Spowiedni­
ku. który dał pierścień złoty św. Janowi, 
gdy ten mu się objawił we śnie pod posta­
cią żebraka. W pewien czas potem św. Jan 
ukazał się znowu pielgrzymom angielskim, 
zbłąkanym w okolicach Jerozolimy i oddał 
im pierśoisń, oświadczając, że przez wdzię­
czność za ten dur, służyć im będzie jalo 
przewodnik.

V kongrosach religijnych. W rokn
1900 podczas wystawy powszechnej w Pa­
ryżu ma się odbyć Longres religijny, na 
wzór odbytego w Chicago. Przy tej sposo­
bności organ katolicki Monde wyraża swe 
zdanie o podobnych zjLzdach, oświadczając 
sic za niem. w zasadzie, a domagając się 
tylko, aby tamiast ,Congre«“, nazywać je . 
, Rendez-Youe religieuxtf. „Takie zjaidy —

pisze Motirłp — cbeóby nawet nie przy no 
siły rezultatów natychmiastowych są pożą 
danym objawem religijnej solidaruożui. Celo­
wi icli byłoby przeciwnem, gdyby każda z 
reprezentowanych relig<j miała na widoku 
własne korzyści tylko ; wyrodzitoby to współ­
zawodnictwo i st.łoby się poniekąd wyśoigiem 
dystansowym. Zadanie takich zjazdów poł ga 
nie na wykazywauin stron dodatnich danej 
religii w szczególe, lecz — doniosłość reli- 
gii w ogólności, Służyć one winny religii, 
nie zaś religiom, nie wyklucza jąc jednak ko­
rzyści poszczególnych, lecz nie stawiając ich, 
jako głównego ciln.** Kardynał Gibbons o 
kongresie z r. 1893 w Chicago tak się wy­
raża: „Przyniósł ou religii katoln kięj owoce 
daleko obfitsze, niż śmiałem nawet przypu­
szczać. Kongres ten jest najszczęśliwszym i 
najpiękniejszym w?podkiem w historyi na­
szego młodego kościoła w Ameryce**. Na mię­
dzynarodowym kongresie naukowym katoli­
ków w Brukseli w r. 1894 mgr. Kean zda­
wał takżę sprawę w słowach entuzjasty­
cznych z owego parlamentn roligijnego w 
Chicago.

Nawet brukowa prasa paryska o proje­
ktowanym podczns wystawy r. 1900 zjeździe 
religijnym wyraża się z szacunkiem, które­
go nie można s ê było po niej spodziewać. 
Monde tłómaczy to t-m, że choć kfcżdy 
Francuz, wzięty pojedyńnzo, j' st niereligij- 
nym dla siebie, to jednak jest religijnym 
dla drugich. Wieln publicystów bulwarowych 
oświadcza, że religia potrzebna jest „dla 
prostaczków“ i że byłoby pożądane, aby 
, inteligentni" stali się w tym względzie 
„prostaczki mi".

Księgi indy jsk ie .  W tych dniach bi­
blioteka uniwersytetu warszawskiego otrzy­
mała dar króla Syamskiego, złożony z 89 
tomów ksiąg indyjskich. Książki rzeczone są 
drukowane w Syeinie, pismem hieratycznem, 
ua papierze chińskim, starannie bardzo o- 
prawione w skórę i ozdobione heliograiiczne- 
mi portretami króla syamskiego. Dar, o 
którym mewa otrzymała biblioteka uniwer­
sytecka na równi z innerni bibliotekami n- 
nlwersyteckiemi, do których z polecenia 
władcy Syamu, księgi rzeczone przesłane 
zostały.

Wesele m llloaów  W Nowym Jorku 
d, 4 bm. mis Kon&ulea Vanderbilt poślu­
bioną została księciu Marlborough. Pięć­
dziesięciu poiisnenów strzegło przy tej spo­
sobności porządkn publicznego. Amerykanka 
wniosła swemu małżonkowi 5,000.000 do­
larów. W Nowym Jorku sądzono, że posag 
ten będzie jeszcze większym. Na ncztę we­
selną nie zostali zaproszeni krewni ojca pan­
ny młodej.

Amerykański urząd cłowy sprawiał księ­
ciu wiele kłopotów. I tak za bukiet mie­
rzący w przecięciu pięć stóp, ułożony z 
kwiatów z łamu Blenheim, gniazda rodzin­
nego pana młodego wymierzjł mu 5 dola­
rów cła. Pewien przyjaciel księcia przysłał 
jego młodej małżonce wysadzaną brylanta 
mi broszę. Urząd cłowy kazał sobie zapła­
cić 60 dolarów. Było to już i dla księcia 
za wirle. Brosza została zwróconą do Blen­
heim. Zaślubiny księcia Mariborongh z cór­
ką amerykanjKiegp Krezusa stanowi wyłą­
czny temat koaweisacyi amerykańskiego 
„tow arzystwa**.

W k< ściele św. Tomasza odbyła się po- 
przód próba ślnbu, aby następnie wszys ko 
szło składnie. Dmzkaim były wylą znie 
młode damy, których ojcowie są miljonerami. 
Książe ofiarował swej małżonce broszę war­
tości 22 OUO z ł ; tworzy ją rubin ważący 
20 karatów, otoczony brylan.ami. Sznur pe­
reł, który panna młoda otrzymała od swe­
go ojca, należał niegdyś do Kataizyny, ca­
rowej Wszechrosyi.

W y ro k  Salom oński.  Dorównał Salu 
monom niedawno pewien siamski sędzia. 
Dwóch braci oddało worek złota pewej sta­
rej kobiecie i polecili jej oddać kusztowny 
depozyt tylko im obn razam i na obopólne 
żądanie, Zaraz nazajutrz zjawił się u owej 
kobiety jeden z braci i potrafił ją tak oplą- 
tać siecią pięknych słówek, że mu wydała 
worek. Drugi, pokrzywdzony brat, poskarżył 
się przed sędzią, a sędzia taki wydał wy­
rok : Złoto złożono w imieniu dwóch osób, 
a zatrm i o skardze tyiKo wówczas sąd mo­
że rostrzygać jeżeli obaj ją wniosą. — Zda­
je się, że trudno będzie ttiuu żądaniu za­
dość uczynić.

Eneyklnpfcilya w  m e d a l io n ie  W
Berlinie pojawiło się w tych dniach minia- 
turow" wydawnictwo Encyklopedyi powsze­
chnej, tak drobnego formatu, iż całą tę 
księgę wiedzy ludzkiej pomieszczono w me- 
daliouiku metalowym, wielkości praskiej 10 
fenigówki. Szczególny ten okaz można więc 
nosić zamiast breloka przy zegarku. Na 
czerwonej okłaaeczce n:a ten liliput złocony 
napis : „Ltiikon. Najmniejsza książKa na
świecie. 175.000 słów". Figiel ten jest je­
dnak najdokładniejszą kopią znanej dobrze 
w Niemczech popularnej encyklopedyi Da­
niela Sandersa, która juz sama jest książką 
bardzo małego formatu. Zmniejszenia pier­
wowzoru dokonano przy pomocy fotografii, 
a dobrano ta t  cieniutki, choć dobry papier, 
iż liliput, zawierający 465 stronic dwuszpal- 
towych, zamknięty został w maleńkiej me­
talowej kapsli. Pismo, lubo nadzwyczajnie 
drobne, da się odczytywać gołem okiem, w 
medahoniku jeJnak pomieszizouo szkło po­
większające, tak s'lu , iż czyni ono litery 
większemi od przeciętnego druku gazeciar- 
skiego. Tym sposobem figiel przestaje być 
figlem, a może być nieraz użyteczuy w po­
trzebie. Przy okazyi należy przypomnieć, iż 
druki miniaturowe nie są nowością i poja­
wiały się nieraz, jak np. „Boska Komedya" 
Dantego we Włoszech, a „Zbójcy" Schillera 
w Niemczech. Były to jednak tylko osobli­
wości, które wielu posiadało, a nikt nie za 
dawał sobie trudu ich czytania. Tymczasem 
tutaj, przy owej Encyklopedyi, występuje 
po raz pierwszy prawdziwa uźyteoznuść, ta­
kich ksiąg bowiem nie czyta się, lecz w 
potrzebie zagląda do nich tylko, więc no­
szenie przy zegarku skarbnicy wiedzy, mo­
że oddać nieraz prawdziwą usługę. Tego 
nowego liliputa wydała jedna z firm wy­
dawniczych berlińskich, sprzedają go jednak 
nie księgarnie, lecz sklepy galanteryjne.

P ię ć s e t ie tu i  Jn b lleasz .  W Moguncji 
powzięto myśl uroczystego obchodu w pięć­
set letnią rocznicę wynalezienia sztnki 
drukarskiej przez Jana Gntenberga. Ma to 
być obchód międzynarodowy. Nie wiadomo, 
oi j  wezmą w nim udział Francuzi, bo u-

ezeni ich szperacze próbowali zaprzcezjć 
Ni'nu om pierwszeństwa w wynalazku tak 
potężnej dźwigni cywilazacyi, jakę się stało 
od samego początku dr karstwo.

O ta je m n ic  ze ui m orderstwie dono­
szą z Paryżu; Trzy dni temu weszło wie- 
ozorem do mieszkania dwóch młodych lu­
dzi, mało znanych i niezamożnych, siedm 
indywiduów, wyłamawszy poprzednio drzwi 
wehodowe. Potem obn młodzieńców zamor­
dowali i znikli, nie zostawiając za sobą ża- 
duych śladów. O zbrodni dowiedziano się 
dopiero nazajutrz rano, a chyba tylko zeinatą 
można ją tłómaczyć.

Sara Bcrnhardt była przed kilku dnia­
mi na andyencyi u hiszpańskiej królowy- 
regentki Krystyny. Królowa przyjmowała 
sławną aktorkę nader uprzejmie, całą go­
dzinę z mą rozmawiała i prosiła jej, aby 
zechciała zadeklamować parę ustępów z Jo­
anny d’Arc przed młodym królem. Młodziut­
ki Don Alfouao XIII nie omieszka zapewne 
spostrzec całej finezyi deklamacji znakomi­
tej aktorki.

D y n asty a  koreańska. Świeże zamor­
dowanie królowej koreańskiej jest początkiem 
ostatniego aktn dramatu, rozegrywa.,ącego 
się od lat dwudziesto wśród członków kró­
lewskiej rodźmy w Korei. Zarzawie niena­
wiści wzniecone zostało przez ambicyę ojca 
królewskiego i bierze początek w r. 1864 
tj. od wstąeiema na tron króla Li Hai. 
Około r. 1830 umarł następca tronu Li-Ying 
za życia ojca swego, pozostawiając troje 
dzieci: Li-Hwan. Li-Ping i Li Hsia ing 
Po śinitrci ojca Li Hwan został ua tronie 
osadzony, a jego babka Chao, ogłoszona 
’:rolową-regentką. Zmarł bezpotomnie. Brat 
jego Li-Ping wstąpił po nim, ale i ou także 
nie pozostawił spadkobi. rcy Korona powin­
na była przejść na Li Hsia-Ying, lecz zo­
stał odsunięty od tronu, obawiano się bo­
wiem jego oaruci' ństwa: dlatego to nu tron 
wprowadzono jego syna Moug-Poki, którego 
chcąc mu nadać większe jeszcze prawa 
adoptowała prababka Chao i który wziął 
nazwę Li Hai. Ponieważ król był małoletnim 
rządziła więc regenrya, a na jej czele ojciec 
monarchy Li-Hsia-Ying. Ten niebawem ją 
obalił i sam objął ster państwa, nadawszy 
sobie tytuł tai-wen-knu (prezes najwyższego 
sądu). Rządy jego odznaczały się wielkiem 
okrucieństwem (on to kazał wyrżnąć chrze­
ścijan w r. 1866, usiłując w ten aposob 
wyprzeć żywioł biały z Korei). &?n jego 
król poślubił księżniczkę Min, należącą do 
pierwszorzędnej w kraju rodziny, skoligacouą 
z dynastyą chińską, (która poprzedziła panu 
jąeą obecnie w Korei). Energiczna kobieta, 
obdarzywszy męża synem Li-Hsia zdołała 
go wyprowadzić z gnuśności i skłonić do 
objęcia rządów. W r. 1882 odsnnął ojoa od 
steru państwa. Wówczas tai-wen-kun stanął 
na czele stronnictwa, wrogiego cudzoziem­
com i wszelkim cywilizacyjnym reformom 
i rozpoczął walkę zawziętą z synem swym 
i synową, która jak tygrysica broniła męża 
swego i dziecka. Dzięki ciągłym zamachom 
zobopólnyin, czynionym przez tai-weu-snua 
ua króh i odwrotnie, Japończycy c-yhający 
tylko na sposobność, przy pomocy domo­
wych niesnasek, ugruntowali swą władzę 
w Korei. Królowa otoczona zewsząd zdraj­
cami, stawiła wszystkim czi ło, broniąc tro­
nu i swych najbliższych, a trzymając w sza­
chu człowieka „o sercu kauieunem i spi­
żowych wnętrznościach". Zamiary Japończy­
ków przeniknęła i znienawidziła ich całera 
seroem; cznli oni, że póki królowa żyć bę­
dzie, dopóty me opanują Korei. Dlatego to 
została zamordowana w oczach japońskich 
żołnierzy, których obecność u wrót królew­
skiego pałacu, ua miejscu, gdzie powinni 
byli stać żołnierze korejscy, zdradza spraw­
ców tej zbrodni. Ale porozumienie mięazy 
Japończykami a tai-weu-knnem długo trwać 
nie może i ou bowiem nie nawiJzt ich tak 
samo, jak zmarła królowa; łączyła ich wal­
ka przeciwko wspólnemu wrogowi, teraz ua 
siebie wzajem się rzucą.

W y d z ia ł  ły ż w ia r s k i  w odpowiedzi 
na liczne zapytania co do ceu w sezonie 
1895/6 na nowym torze towarzystwa obo­
wiązywać mających, ozŁajmia, że ceny te są 
w ogóle takie jak poprzednio, a co do cen 
niedzielnych i dni świątecznych, nawet 
mniejsze niż dawniej. Zresz.ą, bv usunąć 
co do tego przesadne pogłoski i paw *u łe 
stąd u wielu osób zaniepokojenie, będą 
szczegółowe ogłoszenia cen rzeczonych, przy­
bite w najbliższym czasie ua tablicach to- 
waizyetwa, na publicznych plaoaoh znajdn- 
jących się, a próoz tego i handel p. Jana 
Bromilskiego, gdzie wpisy członków otwar 
te zostały, udziela z największa gotowością 
wszelkich wyjaśmeń w tej mierze.

R ^perto f tr  to a t ra ln y .  Komedya Ko­
rzeniowskiego pt. „Stary mąż", która zdo­
była sobie tak wielkie powodzenie przed­
stawioną będzie dziś po raz drngi.

W tym tygodniu daną będzie „Panna 
de Belle-Iseu Dumasa.

W dniu 18. bm. przedstawioną będzi# 
po raz pierwszy komedya Przybylskiego 
pt. „H.storya jakich wiele1*.

Teatr „Montmarlre".
Paryż d. 5. listopada.

(Koresp. Oaz, NarJ

Codziennia ukazuje się tu w druku 
jeden rozdział nieocenionych Aventures 
de ma vie Henryka Rochefort’*, a mie­
dzy rozmaitemi mniej lub więcej intere- 
suiącem' osobami, występującemi w te, 
senzacyjuej publikacji, znajduje się też 
sylwetka D’Eunery’ego. Antor „Dwóch 
Sierót" liczy obecnie lat 84 i np>eży do 
dobrych przyjaciół RocheforPa. Na przed­
stawieniach jego sztuk takie strumienie 
łez wylewają słuchacze a zwłaszcza s łu ­
chaczki, jak na niczyich innych, a jednak 
ten, co tyle rozdzierających scen sk m 
ponował, jest w życiu w każdej chwili 
i w każdem położeniu humorystą. Grywa 
on z Rochelortfem w pikietę, i zaraz po 
pierwszej lewie oświadcza, że jego par­
tner  ązachruje. Na takie dictum zwracają

n»ń oczy wszyscy u ta ja jący  stół widzo­
wie — rzenz dzieje się w Małe) K#c1m- 
1'ort’a i D'EuucryVgt- kawiarni -  pocznia 
z udaueui oburzeniem dodaje : I pomy­
śleć, że teu c z ło w ie k  |est je szcze  naj­
przyzwoitszym w swe| partyi.

1 ua t&kiegoto irouisty sztukach zale­
wają się galery! łzami hIc bo też by­
wa ua u ich sp ‘ja lu a  publiczność. Ty­
pem jej to owt kuchni ka, co zwykła 
była opowiadać, i. dlatego idzie do tea­
tru, bo wyśmiać ęię może każdego du a 
w tygodniu, ale w niedzielę przynaj­
mniej chciałaby trochę p płakać.

Taką bolesną satysftkcyę podają pu­
bliczności teatry f aucuskie w wielki-i 
obfitości. W takiein bonffes-dn-Nord 1- a 
się łzy patryoiyczue, takie Folie.s \  olta ie 
i Thćitre-de U llepubl iyie tylko od cza­
su do czasu postaw ą uiepewny kruk ua 
drodze ku „wyższemu** dramatowi, ale 
natychmiast cofają się pud bezpieczne i 
zyskowne sk izy J ł i  „dreszczowej" t rag t- 
dyi u la Dwie sieroty, takie Belltrill ■, 
Batiguolles, Moutmirtre, Montparnasse. 
Gobelins — to wszystko dysze co wie­
czora tylko grozą i przerażeniem, a (Jba- 
telet i Porte Saint-Martiu w ten sam 
sposob służą bardziej eleganckiej publi­
czności — bo przecież i zamożuiejsi lu­
dzie mają także swoje potrzeby Idealne — 
tak dobrze gdzieindziej jak i w Paryżu.

Ze wszystkich tych teatrów lubię 
szczególnie M ntmartre. Stoi ou nu ma­
łym placyku, ukryty poza szeregiem do­
mów na północnej stronie bulwaru de 
Clichy. Kręte, podejrzane, złej sławy uli­
czki przecinają tę dzielnicę. Tutaj to za­
pewne odegrała 8ię owa sławna scena z 
asięciem orleańskim. J-szcze wówczas 
nie nazywał się on księciem „egalite" i 
o naszyjniku, owym sławnym naszyjniku 
uikt aui myślał. Przyrzekł był wówczas 
księciu i jego przyjaciołom Cagliostro 
pokazać dyabła, a gdy na wysokie towa­
rzystwo rozbijające się wśród ciasnych 
uliczek z zawiązanymi oczym* spadł 
grad kijów z rąk niewidzialnych i taje­
mniczych, przypisano całą awanturę gu­
stowi do niesmacznych żartów samego 
JM. Belzebuba. Do dziś dnia bastonady 
w tych okolicach uie są rządz ością, ty l­
ko nikt ich nie przypisuje mocom pie­
kielnym.

Oneto i ukryte położenie teatru spra- 
siają, że tak mało smakoszów teatralnych 

odwiedza przybytek Melpomeny ua Mont- 
martre. Ani przypuszczają jakich roz­
koszy tam zaZywac można. Tak up. co za 
burza śmiechu wybuchu w audytorynm, 
gdy na scenie w „Tajemnicach Paryża** 
młody o bujnych lukach malarz pozbywa 
się — jakby to delikatnie powiedzieć — 
no, części odzienia, zdobiącej nogę męską 
od pasa do trzewików. J.Dkt to wspa­
niały i bardzo en Vogue obecnie w Pa­
ryżu. Są sztuki u. Peusion de familie 
przedstawiane w Palais-Koyal, które tyl­
ko ten jedyny dowcip posiadają. — F ran ­
cuzi pozostali jeduacy. Dawuiej poczyty­
wali sobie za największy zaszczyt asysto­
wać królowi przy zmianie koszuli, dziś 
cies7ą s,ę, gdy mogą chociaż w myśli i 
chociażby aktorom służyć za kamerdy­
nerów.

Albo taka scena : Na scenie ukazoje 
się po za korytem, pełnem wouy młoda 
dziewczyna i woła swrgo ukochanego. 
Z tej strony koryta z za kulisy odpowi*' 
da jej głucho narzeczony, wołając, że 
zamknięty. Młoda osoba nienamyslając 
się rzuca się do wody, Btaje ua drugim 
brzegu koryta w sukniach zmoczonych 
do mtl*1 i obciskających całe ciało, odsu­
wa rygle lochu . uwal.uia z więzienia 
młodego człowieka, który wybiega na sce­
nę z rozczochra uą czupryną, bladą twa­
rzą i pełuymi krwi rękoma. Tak sobie 
je pokrwaw l usiłując wydostać się z lo­
chu. Narzeczona całuje te rauy, a w tej 
chwili ukazuje się na rzece ślepa, jasno­
włosa księżniczka, wrzucona do wody 
przez rodzinę młodego człowieka, zbro­
dniarzy z działka pradziadka, mszczącej 
się na biedne] księżmcce niewiadomo ja­
kiej krzywdy. Przejęta tern wszystkiem 
do głębi duszy jakaa jejmość otyła, w 
szerokim kapeluszu aż wstała, tak ją  za­
jęła cała historya i stoi sobie już od paru 
chwil, gdj nagle z tyłu odzywa bię jakiś 
głos ochrypły. Usiądziesz ty tam zatra­
cona ! Na ten okrzyk wybuchają śmie­
chem cztery młode dziewczęta „bez s ta ­
łego zajęcia" siedzące razem w loży, 
dwaj węglarze z u z«rii ouemi jeszcze 
twarzami w loży naprzeciw, w trzeciej loży 
jakaś robotnica z przyjacielem w najle­
psze ćwiczą się w tanecznych ewolucyarli 
. nie zwracają na nic innego uwagi a 
sztuka dalej się toczy.

Nadchodzi scena kapitalna. Więzienna 
kazamata — mnóstwo najróżnorodniej­
szych zbrodniarzy, a między nimi jeden 
sprawiedliwy, niewinny. Ale len jest fa­
gasem" — jak to studenci nazywają — 
zdradził przed sędz:ą nazwiska głównych 
autorów zbrodni i za to go czeka kara. 
Juka kara? Śmierć. Tak brzmi jedno­
myślny wyrok wszystkich współlokato- 
rów celi. Złowrogim szeptem naradzają 
się. kto ma „fagasa" zamordować. Wy­
stępu je kościsty, długi, straszliwy drab 
z prawdziwie trupią głową na wychu­
dłym kadłubie, przezwany dla swego 
wyglądu SzkieLtem i oświadcza, że ou 
będzie ramieniem sprawiedliwości. Czem- 
że go zamordujesz? szepcą sędziowie. 
Tymi rękoma — odpowiada drab z pie­
kielnym uśmiechem.

Audytoryum zipada w ciszę dziwną, 
szczególniejszą. Niektórzy uśmiechają się 
ze wzruszenia. Otyłe damy, co pozajmo- 
wały pierwsze rzędy ławek, porozpinały 
kołnierze i poroz wiązy wały wstążki od 
kapelnszów. siedzą jednak czerwone jak 
buraki. Wcisnął się między me jakiś 
subjekcik i ten usiłuje się okazać wyż­
szym nad tragedyą i ciągle szepce do 
ucha siedzącej obok niego swojej towa­
rzyszce jakieś ironiczne uwagi, ale ona 
mu sztnrchańcem daje począć, że jej 
przeszkadza. Na prawo i lewo od owej 
„zatrauonej" siedzi jeszcze mnóstwo ko­
biet po największej części bez kapeluszy. 
Jedna z nioh otyła, w odwiniętym szalu, 
rozparła się wygodnie na siedzeniu, na­
łożyła na nos pince-nez i z turą rozko­
szą studyuje scenę. To metodyczna sma
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koszka, unii* wyeisuąć f  przedstawienia 
e.tfit rozkosz i aż ni jaszcze. językiem z 
zadowoleniu. Obok niej pochylony cał­
kiem napw.od, oparł głowę na baryerze, 
jakiś młody chłopak tak, że tylko głowę 
widać, osłupiałą głowę obwiesia! i  tak 
głowa przy głowie, a za nimi drugi 
szereg, a za tym trzeci, a tle głów, tyle 
dziejów Paryża piwniczne o i kloaczne- 
£ 0, zapadłych domów i Okopów, i ile 
głów, tyle odcieni wzr*śzenia. To są 
prawdziwe „Tajemnice Paryża*.

ł  wobec tego nie > izuroieją literaccy 
smakosze, jak można stać się habitue 
w teatrze Montmcrlre — a przecież ćest 
mcore une musignc, jak mówi Narcyz - 
tom się człowiek głęboko wzrusza!

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“l 

W iedeń d. 11. listopada.
Tak ze strony liberalnej, jak  a n ty ­

semickie., wniesiono na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby mterpel&oye co do 
przyczyn  ostatniej paniki na giełdzie 
i co do środków przeciwko powtórzeniu 
się podobnych wypadków.

TELEGRAMY.
Zagrzeb  d. 11. listopada.

Obronę oskarzonyoh studentów pro­
wadzą najznakomitsi adwokaoi kroaocy. 
W kołach rządowych zapewniają, że 
odebrane zostaną stypendya nietylko 
s tuden tom  w ten prooes zawikłanym, 
ale także tym , którzy n a  uniwersyte ty 
gradeoki i wiedeński uczęszczają, i pu­
blicznie pochwalili dem onstrac je  kole­
gów zagrzebskich. Tak więc przeszło 
70 studentów ma utraoió stypendya.

Sofia d. 11. listopada.
Sobranie bułgarskie wybrało komi­

s j ę  złożoną z 40 ozłonków reprezen­
tantów wszystkich departam entów i 
biura Izby w eeln doręczenia księciu 
adresu od sobrania. Wniosek, aby cale 
sobranie udało się do pataou książęce­
go i żeby przez to dało wyraz, iż u- 
cbwalony w tym roku adres je s t  n a d ­
zwyczaj ważny, został odrzucony. 
W  tidresie tym , jak  wiadomo, sobranie 
domega się, aby książę następca tronu 
Borys przeszedł na  prawosławie.

P a ry ż  d. 11. listopada.
Większość dzienników jes t  zdania, 

że mowa Salisburego, wypowiedziana 
w sobotę na nozoi© lorda-majora, zdoła 
Europę usj.o'toió.

P a ry ż  d. 11. listopada.
Minister prezydent Bourgeois przyj­

mował Radę masonów; przyjęcie trwa­
ło pół godziny i było prawie dem on­
stracyjnie serdeozne. (Tylko dwóch m i­
nistrów n ie  należy do masonów, ale 
B arlhelo ta  poczytują masoni d la  jego 
pism jako  swego, i naw et godność ty ­
tu larną  mu nadali).

P a r y ż  d. 11. listopada.
Rappcl donosi, że wskutek wczoraj- 

szyoh narad franouskich reprezen tan­
tów insty tuoyj fiuansowyob, przezna­
czoną zostanie oo najmniej guma 50 
milionów, a może i 100 milionów 
franków na ułatwienie likwidaoyi na 
giełdzie.

Według Gaulois odbyła się konfe- 
ferencya finansistów u Alfonsa Rot- 
g /ylda celem zawiązania konsoroyum, 
któreby podpisałt^snaozne sumy na za ­

kupienie wystawionych na sprzedaż pa­
pierów i przez to  przywróciło równo­
wagę na g cl.lzie.

Rzym d. 11. listopada.
Tribunn , D.>n Chisciołłe i inne dzien­

niki rozbierają kw estyę  interwencyi 
Włoch w sprawie armeńskiej. Tribuna 
upomina rząd, aby czuwał, już bowiem 
go raz, na kongresie berlińskim, w pole 
wywiedziono.(!) Wówczas Włoohy przy­
łączyły się do trój przymierza, ale n ie­
stety opoka trój przymierza, która m ia­
ła być mocniejszą od spiżu, podobno 
się chwieje w rozterce sprawy wsoho- 
dniej.(l)

K o n s tan ty n o p o l  d. 11. listopada.
Nominaoya Kiamila baszy jeneral- 

nym gubernatorem  w Smyrnie ogłoszo­
ną została urzędowme.

L o n d y n  d. 11. listopada.
Do Standarda  donoszą z K onstan ­

tynopola, że wozoraj po południu udali 
się wszysoy ambasadorowie do pałaou 
sułtańskiego, a wskutek tego rozeszła 
sia pogłoska, że znowu nastąpi zmiana 
wielkiego wezyra.

L o n d y n  d. 11. listopada.
Times uważa mowę Salisburego j a ­

ko zupełnie odpowiedni wyraz silnej i 
stałej woli ludu angielskiego, k tóry się 
wzdryga przed płonną groźbą.

Daily News w yraża żywe zadowo­
lenie z t e g o , że pozyskaną została 
zgoda mocarstw w sprawie ormiań­
skiej.

Standard  wyraża nadzieję, że mo­
wa Salisburego, zawierająca same po­
kojowe zapewnienia, zdoła zaufanie w 
pokój wzbudzić u  ludów Europy.

L o n d y n  d. 11. listopada.
Na bankieoie dorocznym ceohu su­

kienniczego oświadczył naczelny wódz 
armii angielskiej lord Wolseley : „ W y ­
tknąłem sobie oel w ie lk i : z arm u an ­
gielskiej uczynić rzeczywistą maszynę 
wojenną, gotową do boju każdego cza­
su, gdy j ą  naród przez parlament p o ­
woła. Wykształcenie armii uważam za 
rzeoz najwyższej wagi. Od 26 la t  wiel­
kie poozymliśmy postępy na  tem polu, 
jakoż posiadamy korpus olioerski, który 
wszelkim wymaganiom zadość uczyni.
0  armii jednak mówić, że jest dosko­
nałą, byłoby przeohwałką. Aliśoi żadna 
jeszcze armia nip miała się za dosko­
nałą, czego dowód w tem, że się każda 
oiągle wydoskonalić stara. Zawsze po­
winniśmy mieć przed sobą has ła :  po­
stęp i w yksz ta łoen ie ; zastój jes t  dla 
nas niemożliwy.

Szangaj d. 11. listopada.
Dobrze informowany oo do spraw 

chińskich Ostasiut. Corr. donosi: Tajny 
trak ta t  chińsko rosyjski, któryby Rosyi 
szczególne korzyśoi nastręczał, nie 
istnieje. Rzeuz naturalna, że Rosya 
pragnie kolei od granioy E&bajkalu, 
może na Mergen-Ciciohan, Kirin, do 
Włady wostobu. Chiny wiedzą o tem,
1 uwzględniają życzenie Rosyi, ale ko­
lej tę  z pewnością same zbudują, same 
administrować będą i z kolejami ro- 
syjskiemi ją  połączą, a oraz przyłączą 
ją  do (istniejącej już) kolei Tientsin- 
Shanhaikwan. Tymczasem jednak kolej 
przez prowinoyę Zabajkalską (na Sybi­
rze) nie j e s t  naw et leszcze ostatecznie 
wytyczona.

Dział ekonomiczny.
—- Z g ie łd y .  Co można był0 od kil­

ku dni przewidywać, to się w sobotę 
stało. Sądny dzień nastał przedwczoraj 
na giełdzie wiedeńskiej, katastrofa taka, 
jaka się tylko zdarza raz na lat dziesięć. 
Takiej jak sobotnia powszechnej i gwał­
townej zniżki wszystkich bez wyjątku 
kursów, nie było we Wiedniu od r. 1882, 
t. j. od dnia, w którym upadł sławny 
rekin giełdowy Bontom. Były chwile 
w sobotę, że całymi masami efektów 
porzucano się jak ulęgałkami, bo nikt 
nie chciał ich za żadną cenę przyjmo­
wać. Kto chciał za gotówkę nabyć jaki 
papier, mógł go nabyć jak na lieytacyi, 
in minus, jak to mówią za psie pienią­
dze. Giełdowcy błądzili po gmachu gieł­
dowym jak lunatycy, co chwila zrywali 
się do czegoś, do jakichś operacyi i za­
nim doszli do kulisy, opuszczali ręce, 
pauika jednem słowem zapanowała nie­
opisana. Powiększały j i. do niemożliwych 
granic egzekucyjne sprzedaże różnych 
walorów na rzecz banków. Kursa o 100 
lnb 80 zł. niższe niż piątkowe nie da­
wały im naturalnie żadnego pokrycia, 
to też chcąc swą klientelę zabezpieczyć, 
dusiły nawet najlepszych dłużników, 
chcąc od nich wydobyć swoje wierzy­
telności. I dotąd niepodobna oznaczyć 
przyczyny tego krachu. W polityce nic 
się nie stało i owszem nawet lord Sa- 
lisbury niezbyt wojowniczo przemawiał, 
to też sobotnią derutę chyba za elemen­
tarną klbskę trzeba przyjąć. To byłoby 
wytłumaczeniem paniki, ale nie ma ża­
dnego i być nie może dla zachowania 
się podczas niej wielkich banków. Pod­
czas gdy targ był zupełnie opuszczony, 
podczas gdy zniżka jak orkan szalała, 
ani palcem żaden z potentatów giełdo­
wych nie ruszył, aby przecież zapobiedz 
choć w części ruinie tylu niewinnych 
ofiar, aby jeśli nie podnieść kursa, to 
przynajmniej zatrzymać je na jakiejś 
stałej wysokości.

Ale nie! — wielkie ryby nie ruszyły się, 
spokojnie się przypatrywały, jak setki i 

< tysiące ofiar zarzynano na całopalenie dla 
molocha giełdy, jak kursa omal do mi­
nusów nie doszły i jak cała giełda je ­
dnym okrzykiem „sprzedaję' brzmiała. 
Nikt z tych matadorów nie zawołał 
choćby raz „kupuję11 a możeby się prze­
cież publiczność uspokoiła i burza uci­
chła. Głośno one tego niewypowiedziały, 
ale pocichn zapjwne postarały się, aby 
cała deruta na ich kyrzyść wyszła. Pięć 
wielkich firm giełdowych upadło w so­
botę w Wiedniu, a straty ogólne wyno­
szą kilkaset milionów i tym sposobem 
wszystko to, co trzyletnia ciągła zwyżka 
na wiedeńskiej giełdzie dobrego robiła, 
to jeden dzień zniszczył. Na co się złożyły 
lata pracy, to banda spekulantów w je ­
dnej chwili potrafiła zburzyć i w niwec 
obrócić. Jak się zdaje derutę ostatnią 
spowodowała spekulacya giełdowców eu­
ropejskich nie zaś wyłącznie wiedeńskich 
bo już w piątek wieczorem telegrafowano 
z Frankfurtu o ogromnej baissie na tam­
tejszej giełdzie. Pod wieczór w sobotę i 
w Wiedniu nieco burza ucichła, to też 
kursa, choć niższe, jednak nie wykazują 
ani 100-złotowego ani większego spadku, 
lecz znacznie mniejszy, a mianowicie; 
kredyty 3Q1 (niżej o 2fj 50) — węg. kre­
dyty 422 (—4050) — auglobauki 1S5 
(— 37 —) — bankyereiny 129 (—27 2 5 ) -  
bodeukredyty 440 ( — 50’—) — lender- 
banki 226 (—34-—) — unionbauki 303 50 
(—30 75) — staatsbany 350 (—30 75) — 
siidbany 91 50 (—16‘—) — elbetale 243 
(—28-25) — Lloydy 420 ( - 9 2 - —) — 
renta majowa 98 40 (— 1 55) — austr. 
rentż kor. 99 15 (—155) — węg. renta 
kor. 97 50 (—0 90) — węg. renta złota 
118 50 ( - 2  10).

Wiedeń d. 11. listepada.
Ważniejsze zmiany kursów w psjątnjm ty? 

godąiu były następujące:

95. 314
•topda 9. liatopniU.

98-40. 100-30
. 101-20 99-15
. 100-55 9 3 --
. 12‘isf, 120 45
. 120 75 118-50
. 98-95 97-50
. 176-75 135 —
. 470-50 422 -
. 392-25 361 -
. laS-40 1 2 9 --
.1045 - 965 — |
. 345 - 303-50
. 509- — 440- —
. 206 25 226 —
. 9310 74-—
3460-— 3340-—

. 260 25 242-—
. 2 7 2 -- 2 4 3 -
. 386-25 350-—
.  110-— 91-50
. 5 9 - - 59-17'/,

a

Kenta papierowa
Austryacka renta koronowa 
Kenta srebrna .
Kenta złota
4 pro. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki 
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
A ustr węg. Banku 
Unionbanku
Austr. zakładu kred. ziemsk.
Landerbanki 
Atpiny .
Nordbany
Austr. kolei półaocno-zacbod.
Kolei doliny Baby 
Kolei państw. .
Kolei połud.
Marki papierowe

Lwów, dnia 11. listopada 1895. 
A k cje  za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 214-— do 217-—. Kolej Lwow.- 
Ozern.-Jasska po 200 zł. w. a. 302-— do 306-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435-— do 
—■—. Bauku kredyt, galiu. po 20u U. w. a. 
210-— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203- - .

L isty zastaw ne na 100 zł.: Bauku hipot. ga 
4 ,/0 koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10°
prem. 110-— do 110‘70 4’/,%  los. w 50 lat
10030 do 101*— Banku Krajowego 4‘/ ,%  los. w 
61 lat. 100-30 do 101-—. Ranku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98"— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97 50 do 98-20. 4°/o lo* 
w 41‘/ |  lat. 97-60 do <l8’30. 4%  los. w 56-lataob 
97.40 do 98-10. 4 V / q los. w 52 lat. — do

Obllgi za 100 zł.: Galio. funduszu propinaoyi 
nego 4% 9740 do 98-10. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5%  102-— do — —. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102'— do 102-70 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 106.— do — — 
4 V /„  100-20 do 100-90. 4% z roku 1891 97 30 
do 98'—. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
n k u  1893 97 30 do 9 8 —.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26 50 u o 28 50 
Losy miasta Stanisławowa 42 50 do —-— .

Monety. Dukat cesarski 565 do 5 75. Napo 
leondor 9'52 do 9-62. Półimperyał 9 /0 do — ■— 
Kubel rosyjski srebrny 1 -28-— do 1-3V—. Rube! 
rosyjski papierowy 1-29-30 do 1-30-50 100 marek 
niecemikioh 58'SO do 59 30

Ankieta rybacka.
Na zaproszenie Wydziału kraj. ze ­

brała się 8 bm. ankieta , aby o b rado­
wać n a l  środkami, jakich ma użyć 
Wydział kraj. dla podniesienia gospo­
darstwa rybnego. W ankiecie wzięli u- 
dział:  zneni w kraju hodowoy ryb pp. 
Herman de Lindewald Czeoz z Kobier- 
nio, Michał Naimski z  Zatora i W il­
helm łlabioht z Gumnisk, prezes kraj. 
tow. rybackiego w Krakowie, dr, F. 
Wilkosz, inspektor ku ltury  kraj. Wł. 
Struszkiewioz, referent dla spraw ry b a ­
ckich w namiestniotwie dr. J. Klee­
berg, inspektor rybaotw a dr. Z. Fischer 
i członkowie kraj. komisyi dla spraw 
rolniczych T. Langie i St. hr. S ta ­
dnicki.

Zebranyoh powitał imieniem W y ­
działu krajowego p. Rcmanowicz, po- 
ozem zagaił obrady. St. br. Stadnicki 
imieniem rolników, a dr. Wilkosz imie­
niem tow. rybackiego wyraził  podzię 
kowanie Wydziałowi kraj. za zajęoie 
się sprawą gospodarstwa rybnego, tej 
ważnej gałęzi rolnictwa — poczem T. 
Rozwadowski referent dla spraw ry b a ­
ckich w Wydziale kraj. przedstawił 
szereg wniosków, mająoych na celu 
podniesienie gospodarstwa rybnego.

Po długiej j ożywionej dysknsyi 
powzięto szereg uchwał, które w s t re ­
szczeniu p o d a jem y ;

W celu spopularyzowania w  kraju 
nauki rybactw a postanowiła ankieta 
doradzać Wydziałowi kraj., aby naukę 
rybaotwa udzielaną w krajowych szko- 
łaoli rolniczych w Dublanaoh i Czerni­
chowie rozszerzył, przyozem należałoby 
się starać, aby prócz nauki teoryty- 
oznej uczono rybaotwa praktycznie na 
odpowiednio urządzonych stawaoh, co 
w Czernichowie z łatwośoią dałoby się 
przeprowadź ć.

Następnie twnała ankieta  potrzebę 
wprowa lżenia nauki rybaotwa w całej 
rozciągłe śoi do szkoły gospodarstwa 
laaowego we Lwowie, a encyklopedy­

cznie do nauki rolnictwa w semina- 
ryach naucz i w niższych kraj. szko­
łach rolniczych.

Również oświadczyła się za w pro­
wadzeniem krótkiego zarysu gospodar­
stwa rybnego ze szezególnem uwzglę­
dnieniem przepisów o polioyi ry b a ­
ckiej do szkoły dozorców m eliora­
cyjnych.

W końcu oświadczyła się ankieta 
za tem, aby peryodycznie w odpowie­
dnich okolicach kra ju  urządzać publi­
czne kursa w gospodarstwie rybnem.

Następnie p. Romanowioz zawiado­
mił zebranyoh, że W ydział k ra j.  chcąc 
zachęcić właśoioieli ziemi do wprow a­
dzenia u siebie gospodarstw rybnyoh, 
jakoteż  chąc chów ryb o ile możności 
ułatwić, postanowił przy  zaprojekto­
waniu i w ykonaniu wszelkich budowli 
wodnych ja k  stawów, sadzawek, wylę­
garni, przepławek itp. potrzebnych do 
ohowu ryb — udzielać bezpłatnej po­
mocy a to zarówno w kierunku facho- 
wo-rybaokim i gospodarczym jak i w 
kierunku technioznym. R ady faohowej 
pod względem gospodarczym udzielać 
będzie fachowy urzędnik dla spraw 
rybackich, s tronę techniczną załatwiać 
będzie jak  dotąd biuro melioraoyjne. 
Ankieta przyjęła to do wiadomości, 
podnosząo ekonomiczne znaczenie za ­
rządzeń Wydziału kraj.

W dalszym ciągu obrad oświadczy­
ła  się ankieta za potrzebą założenia 
kraj. zakładu produkoyi narybku po łą­
czonego ze staoyą doświadczalną dla 
ohowu ryb, wyrażając równocześnie ży­
czenie, aby Wydział kraj. opróoz tego 
dołożył wszelkioh starań  i użyozył swe­
go poparoia celem utworzenia w kraju 
więoej zakładów pryw atnych produku­
jących potrzebny narybek.

Dla wytworzenia w kraju odpowie­
dnich sił nauezyoielskich, mogących 
naukę rybactwa w szkołaoh kraju udzie­
lać, postanowiła ankieta doradzać W y ­
działowi krai. utworzenie dwóch sty- 
pendyów po 600 zł. rocznie dla kandy­
datów na nauozyoieli rybactwa.

Prócz tego oświadczyła się ankieta 
za potrzebą wykształcenia fachowych 
rybaków (stawniczyoh) i w tym  celu 
postanowiła doradzać Wydziałowi kraj. 
utworzenia pięoiu stypendyów po 200 
zł. rocznie dla ukończonych uozniów 
niższych szkół rolniczych, ohoących po­
święcić się rybactwu.

Następnie wyraziła ankieta źyoze- 
nie, aby rząd  uregulował sprawę ry ­
baotwa na rzekaoh należącyoh do te ­
ry  tory ów kilku państw — prosząc za­
razem Wydział kraj. by sprawę tę w 
Sejmie poruszył. Przyjęto przytem do 
wiadomości oświadozenie dr. Wilkosza, 
iż odbyta z końcem października kon- 
fereneya mięszana uznała potrzebę mię­
dzynarodowej konferenoyi oo do oohro- 
ny rybaotw a na tych rzekaoh.

Dalej wyraziła ankieta życzenie, aby 
Wydział kraj. starał się we właśoiwej 
drodze o wyjęoie budowy małyoh s ta ­
wów rybnych  z pod rozporządzenia m i­
nisterstwa z 14. lutego 1894, określa­
jącego warunki pod jakiemi stawy mo­
gą być zakładane i użytkowane, które 
to rozporządzenie zakładanie stawów 
rybnych nadzwyczajnie ntrndnia.

W  końcu podniesiono zprawę za­
nieczyszczania wód odpadkami z fabryk 
oo najdotkliwiej odczuwają hodowcy 
ryb  w zachodniej części naszego k ra ­
ju. Radca Kleeberg fwyjaśnił, że. aaia- 
twienie tej sprawy jest w toku i że 
namiestnictwo dołoży we&elkich starań, 
aby złe w d ro d z e  administracyjnej 
usunąć. Oświadozenie to przyjęli zgro­
madzeni do wiadomości na  ozem obra­
dy ankiety zakońoanno.

dobie bez pompowania 600 amerykanek. 
Studnię na razie zamknięto dla braku na­
czyń rezerwuarowych i transportowych.

Prócz tego tuż pod samem Sanokiem, 
w Trepczy wykupiono już lereDy przez geo­
loga p. Machouia z Krakowa za naftodajue 
uznane, na których w najbliższej jg i  przy­
szłości ma się rozpocząć wiercenie. Również 
i w Tokarni rozpoczęto już wiercenie stu­
dzien naftewyeb.

— Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditoreuverein“ ogłasza niewypłacalność Sa­
ry Katzner w Brodach.

Z rynków towarowych.
Lwów 11. liślspada. Pszenica 7-— do 7-85 zł. 

żyto 6-40 do 6 75, jęczmień browarny 5 35 do 
610 , jęczmień pastewny 4 50 do ">•— , owies 5- — 
ao 550, rzepak 8 25 do 8-75, groch 5 50 do 3-— 
wyaa 0 — do O --, nasienie lniane —■— do 
—•—, nasienie konopne —•— do —•—, bób 
—'— do —. bobik 4-75 do 5-—, hreczka —'— 
do — ■— koniczyna czerwona gulic. 35-— do 
40-—, szwedzka 30-— do 38'—, biała 40-— do 
50-—, anyż —•— do — —, kukurudza Btara 
—'— do —•—, nowa 5-50 do 6 '—, chmiel 40-— 
do 60'—, spirytus gotowy —•— do —' —, na ter­
min —•— do •—, Tymotka — — do —‘—,
Waranty —•— do —•—.

Ceny zboża w Czerni o w o a eh 11. listopada 
Pszenica prima 715 do 7-30, średnia — Żyto 
prima 6-80 do 6 40, średnie 5 90 do 6 1 0 , Ję ­
czmień browarny 5-40 do 5 90, gmzelniai y 4-JO 
do 5-10, Owies dworski 4-S:| do 4'90, targowy 
0-— do 0-—, Koniczyna 8 60, kukurudza nowa 
5-50 do 5-60, na maj-czerwiec 0-— do 0 —, Spi­
rytus 12 60 do 12-75.

Ceny zboża w T arnopolu . Dnia 9. bm no­
towano za 100 kilo: pszenica 0 50 do 69o. > i s  
5-35 do 6-25, jęczmień 4 40 do 5 —. owies 4 ,0 
do 4 80. groch 4-50 do 8 — . groch zielony 4 50 
do 6‘3'i, hreczka 6.— do 6-60, koniezyna :-0 — 
do 35-—, proso 4 40 do 5-50, żyto 6-— do 6 50, 
wyka 4 20 do 5 '—, fasola 8 — ao 10 —, cukro­
wa 10-— do 10-50. SiemU 7 80 do 8-—, Mak 
1 8 — do 22, jarzyny, kartofle 1 — do 1‘20.

W iedeń dnia 11. listopada.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 7-24 — 7-43
żyto na wiosnę 6 04 — 685
owies na wiosnę 6 35 — 6-47
kukurudza na maj-czerwiec 1896 4 90 — 4-93
rzepak na styczeń-luty 10 40 — 10 40
rzepak na lipiec-sierpień 11-20 — 11-50

Stan  pow ie trza .  Ob *- ubiegłe do­
by były pochmurne, w pierwszej około 

j -5-tej godziny popołudniu padał deszcz 
znaczniejszy, w drugiej opadu nie było.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o 12lej godzinie 
w południe 767 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 12. listopada, 
br. (od północy do północy). Wiatr bę­
dzie zachodni o średniej prędkości 
3 ro/sek.

Średnia temperatura około ó‘5°0, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około
80 %.

Opadu nie będzie.

— Nafta. Nowy szyb naftowy w Stró­
żach (obuk Sanoka! własność Perkinsa, wy­
wiercony w tyi b dniach do 315 metrów 
aapowiada — jak pisze Gazeta Sanocka — 
bardzo obfitą ropę, dał bowiem w pierwszej

Dziś dnia 12. listopada: M n-iua. 
— Stachyja M.

la d e w iu n c .

Obecna pora.
W tej właśnie porze należy spróbo­

wać użycia produktów cenionych po­
wszechnie dla utrzymania powłoki ciała 

w stanie piękności. Po­
mimo zimna i zmian 
temperatury, twarz i 
ręce nie doznają ża­
dnej ckazy, dzięki uży­

waniu Creme Simona. P u­
dru ryżo w e g o  i M ydła Si­
mona. — Dla unikuienia 
lieznych naśladownictw za­
dać podpisu: Simon, ul. 
Grange Batelićre 13, w Pa­

ryżu. — We Lwowie w aptekach pp. Mi- 
kolascha, Ehrbara Wewiórskiego, Rucke- 
ra, w skłapach perfum i u fryzjerów.

TAK  BYŁO.
Dowiesi­

l i .  S u d erm a n n a .
OZKSĆ DIKKWSZĄ.

(Ciąg dalszy.)

Gzyż ty —  zapytał — obawiasz się, 
że będziesz także pijakiem ?

— Nie, tego nie... kobiecie nie może 
się to przecież przydarzyć . Ale ta go­
rączką.

— Co za gorączka?
Ach, on był tak porywczym. W gnie­

wie odchodził od siebie. Pewnego razu 
rzucił się na mnie z noźeiu.

— Co też ty mówisz 1 Ileż lat miałaś 
wtedy?

— Niespełna ośm... Było to po śmier­
ci mamy. Przyjechał, nie wiem zkąd. .. 
Niewidzieliśmy go przez dwa lata... A gdy 
się dowiedział, że on nic nie odziedziczy, 
że wszystkie te miliony spadły na mnie 
i nadano mi Już opiekuna, wtedy wpadł 
w pasyę... i wtedy to zrobił. A potem 
wziął mnie ze sobą. Musihłam ciągle być 
przy nim, gdyż jak długo byłam przy 
pim, wypłacano mu pieniądze na moje 
wychowanie...

— Co... i ty już to wszystko wtedy 
rozumiałaś ? — zawołał przerażony.

Po jej twarzy przemknął smutny u- 
śmiech, przez co wydała się o wiele 
8'arszą.

— Widzisz, nie jestem bynajmniej 
tak g łup ią! — odpowiedziała. Ja już 
wiele płakałam w mojem życiu . I . . aha., 
mówiliśmy o gorączce... Ja  także jestem 
gorączka... Jak się rozgniewam, wtedy 
nic w około me widzę... wszystko zamie­

nia się w krew.,. Ja  także kiedyś źle 
skończę. Mama mówi, ażebym nie usta­
wała w modlitwie i codzień błagała Pana 
Jezusa, ażeby stłumił we mnie złą krew. 
Ale ja nie wiem właściwie, czy to po­
trzebne .. Bo, jeżeli mam złe godziny, 
mam też i dobre, o których inni nawet 
marzyć nie mogą... EUa naprzykład, no, 
znasz ją przecież, ona zawsze łagodna,.. 
Ale mnie się zdaje, że słońce dla mnie 
jaśniej świeci, aniżeli dla niej... a zieleń 
wydaje mi się bardziej zieloną... i... i... 
widzisz... ten księżyc... Jak on tak lam 
na górze biegnie... Tego ona wcale nie 
widzi... Zawsze usypia. I myślę sobie 
czasam i: I  nieszczęście jest szczęściem . 
Jeżeli się go tak prawdziwie... prawdzi­
wie używać potrafi.

Gustaw porwał się rękami za głowę i 
patrzył na nią zdumiuny. Wielki Boże, 
— myślał, — co za urok mieści się w 
tem stworzeniu 1

Ona zaś w swym zapale nie zważała 
n a  niego.

— A potem zostawił mnie w Gene­
wie i pojechał, aby się powtórnie ożenić. 
W ten sposób zostaliśmy spowinowaceni... 
Gdym się dowiedziała, żem dostała dru­
gą matkę, płakałam z zazdrości... kole- 
żauki moje straszyły mnie wprawdzie, 
mówiąc: Co się teraz z tobą stanie?
Dostaniesz jeszcze i macochę!... ale ja 
pomyślałam sobie : ktokolwiek ona jest, 
gdy mnie zobaczy, ulituje się nademną... 
a ponieważ madame Guignand żądała, 
ażebym jej już naprzód okazała moje 
uszanowanie, napisałam więc do niej 
list... Nie było w nim jednak wiele 
uszanowania, zaczynał się bowiem od 
słów : „Moja mamo, oto biedna sierola
poleca się...“ i tak dalej... Widzisz... i to 
zaraz pomogło... A gdy przybyła, była 
dobrą dla mnie i chwyciła mnie za ser­
ce swoim uśmiechem... Ach, wtedy mo­
gła się jeszcze czasami uśmiechać 1 Mój 
ojciec, zdaje się, bardzo ją kochał, mia­
łam więc nadzieję, że i dla mnie nasta­

ną lepsze d n i , gdy muie wezmą do do­
mu... Ale właściwie nie mieliśmy żadne­
go domu. W dobrach, które mu niebo­
szczka mama zostawiła, nie chcisł mie­
szkać, bo, jak mówił, nie chce być na 
łasce u córki. Jego zaś własne były tak 
zrujnowane, że musieliśmy wypożyczyć 
meble do trzech pokoi u stolarza w Milu- 
sterbergu... dlatego też nie przebywa­
liśmy tam długo, lecz włóczyliśmy się 
z miejsca na miejsce. Byliśmy w Baden- 
Badeu, w Spaa i w Nizzy, a wszędzie 
było tak samo. Służba i elektryczne 
dzwonki... na śniadanie dwa jaja do ka­
wy... na obiad dwanaście dań, ale jeżeli 
kto później dostał ape ty t ,  musiał się 
głodzić, bo to nie wchodziło w cenę 
pensyi... A mama była zawsze smutna, 
a ojciec zawsze zły dla muie i bez gro­
sza... O, to było okropne... A gdy pe­
wnego dnia chciał mnie znowu uderzyć, 
wtedy mama wdała się w to i zawołała, 
To dziecko dziś jeszcze stąd odjedzie: 
albo... Co znaczyło to „aibo“, nie rozumia­
łam, ale on pobladł jak trup, a na drugi 
dzień odjechałam stamtąd... Najpierw 
napowrót do Genewy, gdzie zostałam aż 
do ukończenia trzyn-.stu lat... Tam mia­
łam Adę... — zatrzymała się przestra­
szona, bo przypomniała sobie o liście, 
który tam jeszcze wilgotny leżał u niej 
na stole.

— Jaka Ada? — zapytał.
— Ada von Wehrheimb, moja naj­

lepsza przyjaciółka — i zarumieniwszy 
się, dodała z odwróconą głową : — Ona 
już także zaręczona.

— Patrzcie, patrzcie — śmiał się. — 
To prędko poszło... A co było potem ?

— Potem... tak, potÓr* .. — nie mo­
gła znaleźć wątku, bo śmiech jego ją 
zastanowił — potem pojechałam do H&m 
burga, do pani Luttgen, którą poznaliśmy 
w Wiesbaden... Pensyonat pani Liittgen 
był nsjpierwszym w całym Hamburgu.. 
O, co to był za piękny czas 1 Tan także 
zostałam konfirmowaną, bo miał&.n zo­

stać protestantką, chociaż nieboszczka 
mama była Polką i katoliczką, a ja 
chciałam także taką pozostać... O, gdy 
klęczałam przed ołtarzem , modliłam się 
tak szczerze do dobrego Boga, ażebym 
natychmiast dostała się do nieba. Bo 
wtedy byłam jeszcze pobożną i dobrą, 
nie wiedziałam, jak złymi są ludzie i jak 
złą można się stać samą.

— I odtąd dowiedziałaś się o t e m ? — 
zapytał z uśmiechem.

— Jeszcze i jak !
I wstrząeła się, bo przypomniała so 

bie o swoich dwóch niewiernych przy 
jaciółkach, Kasi Greiffenstcin i Daissy 
Bellepool...

— Dalej, dziecko — naglił. — Cóż 
to była za tak okropna historya?

— Cóż mam opowiadać? — zapytała,
— Jak złymi są ludzie.
— Ach... tak... Ale na miłość bo­

ską — z nagłym przestrachem patrzyła 
na niego.

— No, cóż takiego ?
— Ja  nie mogę ci tego opowiedzieć 1
— Dlaczego ?
— Ja... ja... cayż wszystko muszę ci 

mówić ?
Połowa zaufania nie jest żadnem 

zaufaniem.
— O Boże... o Boże 1 Ty mną pewnie 

będziesz pogardzał! — Załamała złożone 
dłonie.

— Z pewnością nie będę, moje dziecko.
— A ty... no, wiedzieć musisz na­

reszcie!... A więc... ja  już raz... byłam 
jnż ra z . . zakochaną.

— A ch?..
— Nie prawdaż, pogardzasz mną? 

Powiedz, tak 1 Powiedz spokojnie, tak. 
To wszystko jedno.

— Któż to był?
— On był... o, wstydzę się śmiertel­

nie.... albo nie, nie wstydzę się... Bo 
trzeba mieć odwagę wyznać swoje grze­
chy, choćby szło o głowę... Był on więc 
snbjektem w księgarni.

— C ara jo! — zaklął Gustaw.
— To straszne... nie prawdaż ? .. No­

sił długie jasne loki... tak długie... a gdy 
po obiedzie szłyśmy z panią Luttgen na 
spacer, stał wtedy w oknie wystawowem 
i robił do muie słodkie oczy.. Osioł!.. 
A j i  za każdym razem mocno się czer­
wieniłam.

— Muszę ci udzielić pewnej nauki, 
moje dziecko — rzekł Gustaw ze śmie 
chera. Potrzeba mieć nie tylko odwagę 
wyznać swoje grzechy, jak to przedtem 
pięknie powiedziałaś, ale trzeba także 
zachować i pewien pietyzm dla swoich 
grzechów.

— Ach, tak... bo go nazwałam ?... 
Ale posłuchaj pierwej, jak on sobie po­
stąpił. Miałam więc na pensyi dwie 
przyjaciółki, Kasię Greiffenstein i Daissy 
Bellepool' — ta druga była Amerykanką, 
dlatego nienawidzę Ameryki! Zrobiłam 
je obie jowierniczkami mojej tajemnicy. 
Tak jadowitych żmij nikt jeszcze nie 
wygrzał był na swej piersi... Bo pewne­
go dnia... cóż się dzieje?... Pod matera 
cem Kasi znaleziono romanse : „Złamane 
serceu, „Marmurowa narzeczona*1 i „Mi­
łość huzara* i nie wiem co tam jeszcze... 
Wszystko w poruszeniu... Pani Luttgen 
zwołuje konfereneyę.. Kasia się wypiera, 
że nie wie o niczem... ktoś jej pewnie 
włożyć musiał książki do łóżka... Szuka­
ją dalej... i... u Daissy Bellepool znacho- 
dzą to samo... Ale oprócz książek znaj­
duje się paczka listów... miłośnych li­
stów... Do kogo?... Do mnie... Podpisano 
Bruno Streisel... Ja  naturalnie nie znam 
żadnego Bruuona Streisla... Ale kto mi 
uwierzy?... Nikt... A co gorsze. Listy te 
są odpowiedzią na inne, które ja  mia­
łam pisać do niego z prośbą o romanse 
z wypożyczalni jako przysługę rycerską 
i na znak jego miłości. Czy to nie okro­
pne ?

— Okropne! — potwierdził Gustaw, 
zagryzając wargi.

— Zamknięto mnie i nie dano przez

dwa dni nic oprócz wody, suchego chle- 
ba i kleiku. Każdego ranka i wieczora 
odprawiano za mnie. nabożeństwa... je­
dnem słowem, uastał sądny dzień. Kto 
wie, jakby to wszystko było długo trwa­
ło, gdybym sama nie wpadła na zba- 
wienuą myśl... Jeżeli pani chce się do­
wiedzieć, kto jes t  Bruno Streisel — rze­
kłam do pani Liittgen — to proszę za­
pytać w tej wypoźyczaiui, której stain- 
pilia wyciśniętą jest na okładce książki... 
Tam będą go znali. 1 rzeczywiście, znali 
go. I kto to był?

— Blondynek z długimi lokami, na- 
tuialuie.

— Naturalnie !... Idzie więc pani Liitt- 
gen do szefa i opowiada mu całą histo- 
ryę. Przywołują pana Streisla... Kore­
spondowałeś pan? — pytają go — wy­
pożyczałeś książki z księgarni ?... Tak 
jest... Jesteś pan w posiadaniu lis tów ?.. 
Czerwieni się i nie chce odpowiadać, 
ale gdy mu szef gro^i wydaleniem, 
przynosi je. Podpis wprawdzie opiewa 
na moje imię i nazwisko, ale ręka jest... 
no, zgadnij!

— Daissy Bellepool?
— Nie, Kasi Gre Tensteiu. Daissy, 

której matka życzyła sobie, ażeby jako 
Amerykanka miała więcej wolności, mo­
gła wskutek tego wy*hodz'ć sama i ob­
jęła pośrednictwo... Nieprawdaż.., jak to 
ohydnie ?

— Tak jest... ohydnie !
— Czy wiesz, com zrobiła?.. Daissy 

rzuciłam karafkę z wodą na głowę, a 
Kasię tak podrapałam, że przez trzy dni 
musiała twarz okładać zimnymi kom­
presami... Tak złym można się stać, guy 
inni źle się z człowiekiem obchodzą!

— A co się stało z tętni dwiema? — 
zapytał.

(C. A- n .)

oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, poleca najtaniej

M ik o ła j  L u d w ig
Ręczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki L„̂ “‘pi7e &
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KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

J)ra WLAD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie

I
wyszło świeżo dziełko p. t.: !

Wielka Chwała
Sw. AiMio Padewskiego.

Pamiątka 700-letniej rocznicy 
urodzin świątego.

Cena egzemplarza oprawnegu elegancko 
t  obrazkiem sw. cudotwórcy 40 ct,, z prze­

syłką o 5 ct. więcej.

| Z m i a n a  l o k a l u .
j /  dnicui 1. lislopaJa przeniosłem mój skład
i pracownię w yro b ó w  m etalowych

pod tiriua. 7S-4H

Z .  O O Ś C I C K I
z ulicy Kopernika 7

na ullcł? Ł yczakow ską 1. 15
(dom Wp. Smutnego).

Przy tej sposobności donoszę Szan. P u ­
bliczności, że utrzymuję na składzie wan­
ny długie nasiadowe, dziecinne itp. jak 
wszelkie artykuły do gospodarstwa domo­
wego Uskuteczniam wszelkie roboty da­
chowe i budowlane oraz przyjmuję wszel­
kie reperaeye. Dziękując za dotychczaso­
we względy, proszę i nadal o popieranie 
mej pracowni przez Szan. Publiczność. _

Z poważaniem Ź5. OweieJd.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  po 1 ct. od w y r a j a

Ł YŻK I z alpahi złr. 6‘50, 7, chińskiego 
srebra złr. 14, Łyżeczki z alpaki 3-2U, 

z chińskiego srebra złr. 7 za tuzin. Na-j 
czynią * czystego niklu poleca Piotr Chrzą-i 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac; 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

V A JT A N S Z E  podawcze biuro anonsów 
„Im pressa” we Lwowie ulica Sykstu- 

gka 30. Przyjmuje anonse do wszelkich 
dzienników. 74

OFIC Y A LISTÓ W  gospodarczych, bony 
F rancuzk i. N iem ki, oraz służbę różne­

go rodzaju , ma do polecenia Biuro pośre­
dniczeń Kozłowskiej, Skarbkowska 1 3.

PRA K TY K A N T do zawodu meclianicz 
nego będzie przyjęty. B ochnik, 1 ni- 

wersytet, Lwów. 83

PROŚBA . Weteran z r. 1863 i b. wię- 
z eu stanu, który dźwigał owego czasu 

ciężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu 
padły na zdrowiu , a którego czeka przy 
musowa daleka podróż, uprasza rodaków 
o przyjście z pomocą, pod adresem Admi 
nistracyi „Gazety Nar.“

lliY P R Z E D A Ż  różnej garderoby : Futra, 
W? bundy, rotundy, buty, kołdry. Handel 

Jaszczyszyna, Teatr, Lwów. 84

Zdolna wychowawczyni
wydoskonalena. w językach i muzyce,

A n g i e l k a  k a t o l i c z k a
dla starszych panienek,

Muzykalna Francuzka
z uajlepszemi świadectwami, poleca In s t y ­

tut Janda, Wien, I.,  Annagasse 1.

W C 7 0 R T K 0 W IE  do sprzedania dom 
z ogrodem owocowym. Wiadomość u 

adwokata dr. L. Lewandowskiego w Kra­
kowie. SI

Na sprzedaż około 50 morgów 
lasu. w tern około 2500 dębów. Bliż­
sza wiadomość: Lwów, poste re­
stante H. S. Z. 83

DO SPR ZED A N IA  z powodu wyjątko­
wych stosunków : Majątek ziemski na

W ęgrzech, tuż przy granicy galicyjskiej 
położony, od stacyi koiei » kiru. odległy, 
komunikaeya szosą. Rozległość 18.0 mor­
gów, w ttin  gruntu ornego pszennego 1-ej 
klasy HOu morgów, lasu hukowego lOUOj 
morgów, łąk nadrzecznych 13U morgów, 
pastwisk 80 morgów. Suche doenody 5000 
złr. rocznie, do kupna potrzeba 50.000 złr. 
Pośrednictwo wykluczone. Wiadomości u- 
dziela się z grzeczności od 11. listopada we 
Lwowie ulica Kleiuowska 3, parter drzw. 
6, między godz. 1 a 3 po południu , lab 
listownie: Administraeya dobr Rad-rany 
na Węgrzech, ostatnia poczta II Kadviiny, 
Zerupliner Comitat. 76

FKEM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Taniej ni i wszędzie!
K a fta nik i, koszule systemu Jag e ra , lardzo 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 75 ct., ztr. 1 '—, 

P25, 1"75 do 3 80 
poleca M A K S  M U H L F E L D , L w ó w  

Rynek 1. 37.
Zamówienia z prowineyi uskuteczm.a się 

najstaranniej. 6644

ELEG A NCKI ilustrowany kalendarz hu­
morystyczny i informacyjny na r. 1896 

jp. t. „Figlarz”, wyszedł z druku,  artysty­
cznie wykonany, w pięknej kolorowej o- 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru po 30 ct.i 

!za egzemplarz (przeszło 6 arkuszy druku),| 
Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu WP. Alfreda K lim ka, ul. 
Batorego 1. 3 we Lwowie.

P o s t a n i a  p rzed  p i e c
z na rzędzia m i

złr. 2-8C.

Tace lane
przed piec

od 85 ct., niklowa- 
wane od 2’20.

P rzystaw ki
z  g ale ryjk am i

brązowane po złr. 
2-50, 3‘ńO, niklowa­

ne od złr. 3'80.
Kubły na węgle
zwykłe od złr. T40, 
z pokrywą metalowa 

od złr. 2'20 
poleoa

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 

L w ów , p lac M aryacki 1. 9.
Osobny m agazyn m ebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

Przyjmę *845

iilkn uczniów stanem
lub do nauki prywatnej

W ład y s ław  A k se n to w ic z , b. właściciel 
zakładu wychowawczego dla chłopców,

Lwów, ul. Kopernika 17.

IS25B ł s s i i r e s H w s i  s - s s i s i s i r a s i s i s i  s s s s s i s e s i  5 i5asB K « T B < i?n n ira res

>1
LODY CZŁOW IEK z pięknem i szyb- 

.._  kiem pismem, poszukuje miejsca do 
przepisywania aktów, rachnnków, kosztory­
sów itp. za skromnem wynagrodzeniem 
Adres : P. Z, F. Supiiiskiego 18, drzwi 1, 
Lwów.

W T J T A Ł iS S S

M a l i n y
remontanty z owocem lub kwiatem , te ra z 
13 sztuk 60 et. Zarząd ogrodu Łapszyn p. 

Brzeżany.

NAJDELIKATNIEJSZE

MYMO IX0RA
ED. PINAUD

3 7 ,  B o u l e v a r d d a  S t r a 3 'o o u r g \  3 7

P A R I S
Mydło Ixora nielv!kn się zaleca 

wykwintnym i Irw.ifym zapachom 
ale nadlo posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej pntysk młodzieńczy, licz. 
przesady utrzymujemy, że mydło to 

^  nic posiada rownego sobie.

0 0 0 0 0 0 0 0 0  0  0  0  0  • H M N t f O K

Węgiel kamienny |
salonowy «

z n a j le p -z y c l i  k o p a lń  g ó r n  .HzOfNkltłi. bez ł  
do m ieszek  g o r s z y c h  g n tn n k ń w . w  w o r k a c h  J  
p lo m b o w a n y c h  po 5 0  kję. d o s ta r c z a m y  do 2  
do m ów  w każdej I lo śc i,  r ę c z ą c  za w agę . v  
D o s ta rc z a m y  ró w n ie ż  w ęg ie l  fa b ry c z n y  
c a ły m i  w a g o n a m i  d la  g o rze lń ,  b r o w a r ó w ,  •  

m ły n ó w , lo k o m o b il  itp. »

Dzierżawa.
Dwa folwarki po 400 m or­

gów, osobno lub razem, do wy-j 
dzierżawienia od 1. lipca 1896. 
Szczegółów udzieli Zarząd dóbr 
JO. W ładysław a księcia Sapie­
hy, Oleszyce poczta. 7327

Winogrona feslawskie, 
B r z o s k w i n i e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

h a n d e l 7 ICC

ALBERTA SZKOffRONA
L w ów , plae M aryackl 7.

Stary G o g n a c
z wir.a własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
slbo 3 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr. zamek Eolitsch przy 6onobltz w Styryi.

T i o - l i a n  I D ą T b r o ^ T ^ s ł c i
w e Lwowie , u lica  H alicka I. 17

poleca w łasne w y ro b y  ze złota urzędownie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion”. 

Z e g a rk i kieszonkowe złote , srebrne . stalowe, 
niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż, budziki.

Okrąglaki.
Wielki tartak parowy w Saksonii po­

szukuje całe lub rąbane wprost od właści­
cieli wielkich posiadłości za regularną o- 
hłatą. Łaskawe zgłoszenia pod: S. 3277, 
R u d olf Mosse, Leipzig. 7337

SIROP  
d u D *

[lrryłac/e Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOŚĆ
| 3aryi, 28 ul : BergAre

WE LWOWIE 
I W Aprt k : PP. Miko- 
| l a s c h a ,  W e w i o r -  

skiego, Ehrbara, 
i Rucker^

T y l k o  p r a w d z i w e  ma
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- ajj 

- m  wany jest o r z e ł  i firma A .  M o ll .  ■
[■ M olla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho "■  
iB rotom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi- "o
l“  Fałszyw e w yroby będą sądownie ścigane. * 7 H  «*
_■ Den* sa p le o se tc w a n e g o  o ry g in a ln e g o  p u d e łk a  X z łr .  w a lu ty  au a tr. ■

Wódka francuska i sól Molla
■  T y lk o  pra w d ziw e, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A . Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.

■  W ódka fran cu sk a  1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
-  wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco

B na muszkuły i nerwy. Cena o ryg ina lne j p lom bow anej flaszki 90 centów .

"■ Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
B* Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ,012
■  * SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałaban.

V . V . W % V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . , . V . V . V . V

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 ° o A S Y G N A T Y  K A S O W E
3 1j0j

2 o

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4‘/i%  A s y g n a ty  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w sz y  od  d n ia  1. m a ja  1800 po  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ó w , d n ia  31. S ty c z n ia  1800. D y r e k c y a .

S
Ceny najumiarkowańsze.

Zamówieniu prosimy nadsyłać pod adresem:

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Mlow
Lw ów , u lic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 3, If. piętro. 0

Telefon Nr. 457. 0
Zamówienia przyjmuje także: Biuro dzienników i ogłoszeń 0  
L. Plohna, L w ó w , ulica Karola Ludw ika 9. — Związek hau- O
dlowy, ul. Fańska 21. — Piekarnia W. Juliana Zgórsklego MB

ul. Gródecka 71. — Karol Bałaban. g *

N H Ś N M M Ś Ś M t N H N M

Julię Czech
zamieszkałą w czerwcu b. r. we Lwowie ul. M akow­
skiego 1. 17, uprasza się o natychmiastowy zwrot 2 
kolekeyj próbek łiaftów i koronek nicianych wartości 
20 złr., wysłanych na jej żądanie kartą koresponden­
cyjną z czerwca b. r.

Carl Feiner,
W ien , I., H o h e n m a rk t  1.

Mam zaszczyt podać do wiadomości Szanownej 
P. T. Publiczności, źe mr-ją dotychczasową pracownią 
przeniosłem pod Nr. 3 plac Maryackl, wchód od uli­
cy Krętej, wykonują i nadal wszelkie roboty wedle 
ostatniej mody, po cenach możliwie najniższych.

Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. 
Publiczności, ręczę za dokładne i gustowne wykoń­
czenie.

Z wysokimi poważaniem: r 342

Franciszek Głodziński.

Ces. król. uprzywilejowana

rafineria splrytnsn, faMa nu, liłlsrów 1 octi
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W

JAKOB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosollsy, lik iery , sław ne wódki 
polskie, starą starkę, ram y krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę ltd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/iU0 do celów leczniczych. 4964

Składy  dla m ias ta  L w ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

sławnych, najładniejszych
moreli zaleszczyckich

wytrzymujących do 30° s to p n i m rozu  bez żadnej osłony , jednolatki po 35, dwu­
latki po 45, trzylatki po 55 c \  od sztuki, dalej b rzo sk w in ie  wczesne amerykańskie, 
na  zim no bardzo  zah a rto w an e , jakoteż brzoskwinie późniejsze okazałe i doskonałe 
w porównaniu do morel o 5 c \  droższe, wres7.cie różne gatunki jabłoni, grusz i śliw 
kilkolatki po części już rodzące, bez nazw ale w najwyborniejszych gatunkach, po 
50 ct za sztukę są teraz i na wiosnę w  Z a le s z c z y k a c h  do nabycia za gotówkę. 
Ceny rozumiane loco Zaleszczyki. Przy odbiorze od 10 sztuk w górę opakowanie za 
darmo, od 100 sztul. w górę 10°/,,opustu. 7144

Łaskawe zamówienia przyjmuje przez grzeczność W pan Zygmunt Pawłowski, 
sekretarz Rady powiatowej w Zaleszczykach.

Białe i piękne ręce!
Najbardziej czerwone i o- 
pierzebojęte ręce wybieletą 
i wydelikatuieją po kilka- 

kretnem natarciu

KREMEM ROŚLINNYM
Słoik 80 ct.

Myfiio Um lnm
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Oena 60 ct.

Oricntalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Fena 1 zł

D eD tolin a
najlepsza glicerynowa pasta 

w  tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 ct.

Ucccfth*
2
£

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje sie przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu , posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczue. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych 8
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i  J O  I
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika U  &>, ulica Halicka 11

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIGWCE: Rynek 2. 
iE52525E525ZS25Z52S25Z5Z525H5H52SS5Z525Z5252525Z5Z5Z525E5Z525a5H5i

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. J a sk ó łcz y m  sz lak ie m  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 120

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — -50
2. J e ł e n a  powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej n — \S0
3. Dwie uowele przez Juliusza Giżowskiego . . „ F20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej 9 — -30

1. N ow elle Sewera: Na pobojowiska i Maciek w po­
w s ta n iu  ........................................................................... złr. 1-20

2. Pan W yręba, powieść Graybnera . . . .  P20
3. Bez m e t r y k i ,  powieść Abgar Sołtana . . , j ->(»
4. Jedyny brat powieść Heimburgowej . . , . „ J-80
5. Przeciw prądowi powieść Waleryi Mareno:*, 2 tomy . J  21__

Wszystkie 5 powieści razem złr. 3’dO.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z  dniem  I . maja 1895 (czas środkowo-europejskl).

Co Lwowa przychodzą: Pociągi
pospieszne Pociągi osobowa

9-18

L. 2.770.

Konkurs.
7339.

W wykonaniu ustaw y z d. 2. lutego 1891 dz. ust. kraj. Nr. 17, 
tudzież rozporządzenia wykonawczego do tejże us taw y z dnia 31. 
g rudnia  1891 dz. ust. kraj. Nr. 82, rozpisuje W y d z ia ł  powiatowy 
w Gródku konkurs na  trzy  posady akuszerek okręgowych w tu te j­
szym powiecie, a mianowicie:

1) z siedzibą w Janow ie i przydzieleniem gm in i obszarów 
dworskich Janów, Leleehówka, Zalesie i Stawki.

2) z siedzibą w Lubieniu  wielkim i przydzieleniem gm in  i 
obszarów dworskich Lubień wielki, Lubień mały, Kosowiec i Porze 
cze lubienieckie.

3) z siedzibą w Wołczukach i przydzieleniem gmin i obsza­
rów dworskich Wołczuchy, Bratkowice, Doliniany, P u t  Laty cze i 
Dobrzany.

Dla każdej z akuszerek okręgowych wyznacza aię płaca roczna 
w kwocie 50 zlr. w. a i wynagrodzenie 1 złr. w. a. za każdą rze­
czywiście udzieloną pomoc ubogiej rodzącej.

K andydatk i chcące uzyskać którąkolwiek z powyższych posad, 
w inne w ykazać się, iż posiadają następujące warunki : 1) egzamin 
z odbytego ku rsu  w szkole po łożnych ; 2) n ieskaz ite lny  c h a rak te r ; 
3) znajomość języków krajowych ; 4) dostateczną fizyczną zdatność.

Podania zaopatrzone w powyższe dokum enta  na leży  wnosić 
do W ydzia łu  powiatowego w Gródku najdalej do 30. listopada 1895,

Objęcie posady winno nastąpić  z dniem 1. stycznia 1896.
Z  ■\7̂ 7’3r<a.zla,ł-ia Z R a c iy  p o w i a t o w e j

W  Gródku dnia 23 października 1895. "Prezes.

W zo ry  anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu, i  wskazówki oo do wyboru odpo­
wiednich dzienni! ów i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerstfttte 2.

Z B trlina . . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy , . , .
Z Muszyny-Krynicy przez, Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) .
Z Muszyny-Krymcy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  .
Z Mezó-Laborcz (Fesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza priez Przemyśl . ,
Z Ohyrowa przez Przemyśl 
Z fcawucznego (Pesztu, Miskolcza, Mimk.)
Z Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.)
Ze Skolego i Btryja
Z Ohyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suezawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

ezeniiyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowieo , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jasa . . . . .

7j  Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Kadowiec , Berhometu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, H usia tyaa , K ałusza, Nowu- 
sielicy, Kadowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzeu gł.
Z Brzuchowic (od 13. maja do lo . wrze­

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrześn aj .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Uhabowki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów ;
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl . ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoeznego (M unkacza, Miskolcza,

Pesztu) . . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie).
Do Skolego i Stryja . ,
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj . , ,
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peczeniżyna, Berhome­
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (eo poniedziałku), Rado­
wiee . . . . .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, Woronienki, Kimpolunga .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosielicy, Radowiee 

Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Do Bełzoa . . . . ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane grubnmi liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =s godz. 12,86 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjuem c. k. austr. kolei T aństwowych we L-ro- 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż bile 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w r  
wach taryfowych i przewozowych.

1*22 510 _ 7 — 9 06 9 - -  1
1*22 8-40 510 7 - 906 9 - - |
5*10 — — — 9 06 9__

— — — — — y —

5 10 — — — — —

— _ . 906 _ .
510 1-22 --- — — —

— — — 7 — — —
— 1-22 — — 9 06 —

— --- — — —
_ 1*22 _ — — 9 -
_ 1*22 _ 7 — —
__ — — 1205 8-10 _
_ — _ — — 142
— — _ 1205 8-10 142
— 12 05 8 10 142

9-50 —
!>

— — —

— — — 132 — —

— — — 6 17 — —

7-37
. . 8 - - 4*0 _

2-09
2-25

9*441f #8-02
|8-25

825

440

4-33
5 -

815

1 
1 

1 
1 

1

8 40 2-50 11’— 455 1025 6-45
— — U - 4 55 — 6 45
__ . .. - _ _ 8 4S

8*40 --- l i ­ 4-55 — -
— --- n ­ — — —
_ — i i — — — —
_ _ u - — 10-26 _

840 -- u - 4-55 — —
— 2-50 455 — —

. _ 4-55 645 _
. 4 55 10-26 845__ _ — 10-26

— 2*50 — 455 10-25 6-45

— — — 5-25 738 —

— 9-33
. — _ 525 9-33 3 —-T . _ 933 7-38

— — — 525

6*15 — — — — —

_ _ _ — 10-35 —

— — K

T
— 2-40 —

— —
9-15

10-30
7-10

—

_ _ _ 915 — —
— 2-10 6-- — 10T4 10-44

— 1-56 5 6 — 9-50 10 20

— — — 3 20 — —

4 2-26 _ . .
— — — 3-45 — —

7 3

WydAwe* i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Koi t e e k i . Z drukarni i litofrati alera i Spółki


